
Dzisiaj u numerze na sir. 3 - Model kształtowany w działaniu

Prace nad planem na lata 1966-70
♦ W myśl uchwalonych przedzjazdowych tez 
♦ Konsultacje z krajami RWPG
♦ W sierpniu br. projekt przyszłorocznego planu
Gorący okres przeżywają obecnie planiści naszej gospodar- 

L Prace nad planem na lata 1966—70 wchodzą w ważne 
stadium opracowania wstępnych wytycznych, które umożli­
wią rządowi rozdzielenie zadań poszczególnym resortom, 
wytyczne te ustala się w oparciu o przedzjazdowe tezy, 
uchwalone na XV Plenum KC PZPR. Jak wiadomo, będą 
one przedmiotem ogólnej dyskusji, której wyniki zostaną 
uwzględnione, w toku dalszych prac nad programem przy­
szłej 5-łatki.
Obecnie odbywają się po­

siedzenia Prezydium Komisji 
Planowania, na których dy­
skutowane są założenia planu 
poszczególnych działów gospo- 
oarki narodowej. Niektóre mi­
nisterstwa w oparciu o te 
wstępne ustalenia Komisji 
Planowania rozpoczęły już 
konferencje z branżowymi

Uchwała Rady Państwa

1 kwietnia br.
sesja Sejmu PRL
Na podstawie art. 25 ust. 1 

pkt. 2 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Ra­
da, Państwa postanawia zwo­
łać siódmą sesję- Sejmu III 
kadencji z dniem 1 kwietnia 
1964 r.
Przewodniczący Rady Państwa 

(—) Aleksander Zawadzki 
Sekretarz Rady Państwa

(—) Julian Horodecki

Data pierwszego w sesji 
wiosennej posiedzenia Sejmu 
ustalona zostanie przez Pre­
zydium ‘Sejmu i podana do 
wiadomości w późniejszym 
terminie. .

10-minutowy wstrząs na Alasce
100 olćar — 350 min. dolarów sirad

W piątek, 27 marca o godzinie 17.37 czasu lokalnego (3,37 
czasu Greenwich) wyjątkowo silne trzęsienie ziemi nawie­
dziło Alaskę i część terytorium Kanady, powodując śmierć 
ponad 100 osób i straty materialne sięgające 350 milionów 
dolarów.

Trzęsienie ziemi było tak sil­
ne, że zanotowały je nie tylko 
stacje sejsmiczne na teryto­
rium Stanów Zjednoczonych, 
ale również obserwatoria w 
Europie. Według informacji 
obserwatorium Uniwersytetu 
w Seattle, epicentrum trzęsie­
nia znajdowało się w zacho­
dniej części Aleutów. Wstrząs, 
który trwał około 10 minut po­
siadał wyjątkową siłę, oblicza­
ną na 8,5 stopnia w skali Rich 
tera. Warto przypomnieć, że

Problem cypryjski

Napływają dalsze 
oddziały ONZ

Pierwsze oddziały szwedzkie, 
fińskie i irlandzkie przybyły do 
soboty wieczorem na Cypr. Kana­
dyjski lotniskowiec ,,Bonaventure” 
przywiózł w niedzielę do portu 
Famagusta około 100 żołnierzy ka­
nadyjskich i 54 pojazdy wojskowe. 
Jest to już ostatnia część kontyn­
gentu kanadyjskiego. Dowódca 
wojsk Narodow Zjednoczonych na 
Cyprze, „UNFICYP” indyjski ge­
nerał Gyanni udał się w ponie­
działek do Famagusty, by przywi­
tać oddziały kanadyjskie.

W Nowym Jorku, wyznaczony 
dla Cypru mediator, dyplomata 
fiński Tuomioja konferował w po­
niedziałek z sekretarzem general­
nym Narodów Zjednoczonych 
U Thantem. Tuomioja, który przy­
był do Nowego Jorku w niedzielę 
wieczorem, oświadczył dziennika­
rzom, iż uda się na Cypr dla obję­
cia swego stanowiska we wtorek 
bątJź w środę.

od piątku do niedzieli upły­
nęły na Cyprze bez większych in­
cydentów. Jednakże w niedzielę 
wieczorem gwałtowna strzelanina 
wybuchła na przedmieściach Ni­
kozji, Rzecznik Narodów Zjedno­
czonych oświadczył, iż trwała ona 
Około 10 minut i użyto broni ma- 
*®ynowej. Strat w ludziach nie ma.

POGODA
Jak podaje PIHM, zachmurze­

nie będzie duże z większymi prze- 
j-aśnieniami i miejscami opady 
deszczu ze śniegiem. Lokalne za­
mglenia i mgły. Temperatura 
maksymalna od plus 1 st. na pół- 
noenym wschodzie do plus 10 st. 
na południu i południowym za­
chodzie. Wiatry Słabe i umiarko­
wane.

zjednoczeniami. Jako przykład 
można wymienić Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego, w któ­
rym od kilku dni toczą się te­
go typu narady.

W rezultacie szczegółowej 
analizy i szerokiej przędzjąz- 
dowej dyskusji, te wstępne 
wytyczne przemienione zosta­
ną jeszcze w tym roku w kon­
kretne projekty planów 5-let- 
nich dotyczących wszystkich 
branż i resortów. Ministerstwa 
i centralne instytucje złożą je 
w Komisji Planowania w I 
kwartale 1965 r. i wtedy to 
rozpocznie się ostatni etap 
prac nad projektem NPG na 
lata 1966—70, a mianowicie 
zbilansowanie tych resorto­
wych zamierzeń.

W międzyczasie, rzecz jasna, 
dokonana zostanie analiza 
przyszłych programów w u- 
kładzie terenowym oraz mię­
dzyresortowym, co pozwoli na 
skoordynowanie niektórych 
skomplikowanych problemów 
zwłaszcza tam, gdzie występu­
ją powiązania pomiędzy róż­
nymi branżami.

Warto tu podkreślić, że w 
ostatnich tygodniach Komisja 
Planowania przeprowadziła 
konsultacje z przedstawiciela­
mi organów planistycznych 

i większości krajów RWPG, w

słynne trzęsienie ziemi, które 
w 1906 roku zniszczyło San 
Francisco obliczano na 8,25 
stopnia w tejże skali. O sile 
trzęsienia na Alasce świad­
czy fakt, iż zniszczyło ono po­
łączenie telefoniczne pomiędzy 
W. Brytanią a Australią znaj­
dujące się o kilka tysięcy km 
od dotkniętego klęską rejonu.

WSTRZĄS ZASKOCZYŁ 
MIESZKAŃCÓW

Już z wstępnych, fragmen­
tarycznych informacji wyni­
kało, że największych znisz­
czeń doznało miasto Anchora- 
ge, gdzie znajduje się bardzo 
ważne lotnisko międzynarodo­
we, z którego korzystają sa­
moloty lecące nad obszarami 
podbiegunowymi.

Wstrząs, który zaskoczył miesz­
kańców właśnie w chwili gdy o- 
puszczali biura i zdążali do do­
mów, by rozpocząć wielkanocny 
weekend, zniszczył w ciągu paru 
minut znaczną część centrum, e- 
lektrownię, szpitale, szkoły i bu­
dynki portu lotniczego. Na pasach 
startowych lotniska potworzyły 
się głębokie szczeliny. Ulice An- 
chorage zapadły się nagle o 3,5 
metra.

KLĘSKA CIEMNOŚCI
Ogarnięci paniką mieszkań­

cy Anchorage rzucili się do 
ucieczki szukając ratunku na 
terenach nie objętych wysoką 
zabudową. Gęsta mgła i pył, 
które powstały ze zburzonych 
domów, spowodowały iż mia­
sto pogrążyło się w ciemno­
ściach. Światło elektryczne 
zgasło już w pierwszych mi­
nutach trzęsień, a zewsząd po­
czął wydobywać się gaz z pęk­
niętych przewodów. Niebez­
pieczeństwo nagłej eksplozji 
potęgowały jeszcze strumienie 
benzyny i materiałów pędnych 
wyciekające z uszkodzonych 
zbiorników.

Gdy po dziesięciu minutach 
wstrząsy ustały, ludność poczęła 
zwolna przystępować do akcji ra­
tunkowej. Utrudniały ją nie 
tylko kompletne ciemności, ale 
również gruba W cm. warstwa 
śniegu. Ci spośród mieszkańców 
Anchorage, którzy zdołali ocaleć, 
z rozpaczą szukali wśród ruin 
najbliższych, spod gruzów wydo-

Do kończenie na sir. 2 

czasie których wymieniono po­
glądy na temat wzajemnych 
dostaw i ram współpracy gos­
podarczej w latach 1966—70. 
W pracach nad ustaleniem 
wstępnych wytycznych planu 
przyszłej 5-latki brano pod u- 
wagę wyniki konsultacji. Prze 
widuje się, źe do lipca br. 
przedstawiony zostanie przez 
Polskę sekretariatowi RWPG 
wstępny projekt programu roz 
woju gospodarczego w nad­
chodzących latach.

Mówiąc o pracach nad pla­
nem przyszłej 5-latki, trzeba 
też wspomnieć, iż dodatkowy­
mi cennymi materiałami, któ­
re posłużą przy opracowaniu 
ostatecznej wersji tego planu 
będą wyniki prac dotyczących 
różnych zagadnień ekonomicz­
nych związanych z niektórymi 
dziedzinami naszej gospodarki. 
Szczególnie ważne są tu pra-

Dokończenie na str. 2

Wizyta N. Chruszczom 
na Węgrzech

W niedzielę 29 marca udała 
się z Moskwy z oficjalną wi­
zytą przyjaźni do Węgierskiej 
Republiki Ludowej radziecka 
delegacja partyjno-rządowa z 
pierwszym sekretarzem KC 
KPZR, przewodniczącym Ra­
dy Ministrów ZSRR, Nikitą 
Chruszczowem na czele. Ra­
dziecka delegacja partyjno- 
rządowa wyjechała na Węgry 
na zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej i 
Węgierskiego Rewolucyjnego 
Rządu Robotniczo-Chłopskie­
go.

W skład delegacji wchodzą 
zastępca członka Prezydium 
Komitetu Centralnego KPZR, 
pierwszy sekretarz KC Ko­
munistycznej Partii Ukrainy, 
Piotr Szelest, sekretarz Komi­
tetu Centralnego KPZR, Ju­
rij Andropow, minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Andrej 
Gromyko i inne osobistości.

Na Dworcu Kijowskim Ni­
kitę Chruszczowa i członków 
delegacji żegnali Leonid Breż­
niew, Aleksiej Kosygin, inni 
członkowie i zastępcy człon­
ków Prezydium KC KPZR, 
sekretarze KC KPZR, zastęp­
cy przewodniczącego Rady 
Ministrów i ministrowie.

Tysiące uczestników 
w marszach wielkanocnych

Tradycyjnym zwyczajem w czasie Świąt Wielkanocnych 
odbyły się w wielu krajach Europy zachodniej i północnej 
demonstracje przeciwników zbrojeń nuklearnych.
Władze angielskie areszto­

wały ponad 300 uczestników 
sobotniej demonstracji o pokój 
i przeciwko zbrojeniom nu­
klearnym. Demonstracja ta 
odbyła się przed wojskową 
bazą lotniczą w Ruislip na 
przedmieściach Londynu, w 
której stacjonują jednostki 
amerykańskie.

Do akcji wprowadzono po­
nad 1 tys. policjantów. Część 
aresztowanych demonstran­
tów skazano na kary od 1 do 
6 miesięcy więzienia, a innych 
na kary pieniężne.

Demonstranci wyrazili kate­
goryczny sprzeciw wobec 
bomby wodorowej i NATO 
oraz domagali się likwidacji 
obcych baz w Wielkiej Bry­
tanii.

Aresztowano także licznych 
uczestników demonstracji o 
pokój, która odbyła się w so­
botę przed brytyjską bazą 
morską Rosith w Szkocji.

W Genewie odbył się w niedzie­
lę masowy wiec na zakończenie 
trzydniowego „Narodowego mar­
szu przeciwko broni jądrowej”.

Protest Jemenu w ONZ
Jak donosi z Sany Agencja 

MEN, rząd Jemenu polecił w 
sobotę swemu przedstawicie­
lowi w ONZ, by natychmiast 
przedłożył do rozpatrzenia 
Radzie Bezpieczeństwa skargę 
Jemenu w związku z agre­
sywnymi działaniami Anglii.

PAP

W „Łożyskach" i „Stomilu" 
podzielono fundusz zakładowy

Nagrody w postaci książeczek PKO

Samorządy Robotnicze prze dsiębiorstw przystąpiły do po­
działu funduszu zakładowego, wygospodarowanego w roku 
ub. Korespondenci PAP odnotowali pierwsze wypłaty na­
gród z tego tytułu.
W zakładach mechanicz­

nych „Ursus” fundusz zakła­
dowy za rok ub. przekracza 
14 min. zł i jest o ok. 1,5 min. zł 
wyższy niż przed rokiem. Jest 
to rezultat uzyskania lepszych 
wyników produkcyjno-ekono- 
micznych. Zgodnie z regula­
minem podziału, ok. 3.250 tys. 
zł przeznaczono na budownic­
two mieszkaniowe dla załogi, 
a 20 proc całej sumy — na in­
ne cele socjalne, kulturalno- 
oświatowe itd. Do podziału na 
nagrody indywidualne, wyż­
sze przeciętnie o ok. 10 proc, 
niż przed rokiem, przypadło 
7,8 min. zł. Nagrody te pra­
cownicy wpłacili na książecz­
ki PKO.

O 1,6 proc, przekroczyła ze­
szłoroczny plan akumulacji 
załoga FSO na Żeraniu. Dało 
jej to w efekcie 12-milionowy 
fundusz zakładowy — o prze­
szło 600 tys. zł. wyższy niż pla 
nowano. Do podziału na na­
grody indywidualne przypadło 
7.484 tys. zł. Warto zaznaczyć, 
że pracownicy ze stażem 5- 
letnim otrzymali nagrody o 30 
proc, wyższe od przeciętnych, 
a ze 'stażem 10-letnim — ó 
50 proc.

Wśród wielkopolskich za­
kładów pracy pierwsza po­
dzieliła fundusz zakładowy 
Poznańska Fabryka Łożysk 
Tocznych. Jej załoga osiąg­
nęła w 1963 r, dobre wyniki 
produkcyjne i przekroczyła 
znacznie plan eksportu. Zało­
ga PFLT otrzymała wypłatę 
części należnych nagród w po 
staci książeczek PKO. Zdecy. 
dowana większość pracowni­
ków zapoczątkowała w ten

Ponad tysiąc uczestników tego 
marszu przeszło 85 km drogę od 
Lozanny do Genewy niosąc pla­
katy i transparenty wzywające do 
walki o likwidację broni jądro­
wej, o utworzenie w centralnej 
Europie stref bezatomowych i o- 
słabienie międzynarodowego na­
pięcia.

W niedzielę po południu uczest­
nicy marszu wkroczyli do Gene­
wy. Na placu przed Pałacem Na­
rodów, gdzie obraduje Komitet 
Rozbrojeniowy 18 Państw, uchwa­
lono apel, by prowadzone w ra­
mach tego Komitetu rozmowy 
możliwie jak najszybciej dopro­
wadziły do rozbrojenia.

W niedzielę — w drugim 
dniu marszów zachodnio- 
niemieckich przeciwników 
broni jądrowej — od samego 
rana tysiące osób wyszły po­
nownie na drogi Szlezwiku — 
Holsztynu, Bawarii, Zagłębia 
Ruhry, Saary i Hesji.

Protestowali oni przeciwko 
zgubnej polityce Bonn zmie­
rzającej do wyposażenia Bun­
deswehry w broń atomową. 
Demonstranci wzywali także 
do utworzenia w centralnej 
Europie strefy bezatomowej. 
Podkreślając znaczenie Ukła­
du Moskiewskiego o częścio­
wym zakazie doświadczeń nu­
klearnych żądali oni zakazu 
również doświadczeń pod­
ziemnych.

W ciągu soboty w marszach 
pokoju wzięło udział ponad 
11 tys. obywateli zachodnio- 
niemieckich. W pochodach szli 
także bojownicy o pokój z in­
nych krajów europejskich. 

sposób systematyczne oszczę­
dzanie (na mieszkanie, zakup 
trwałego sprzętu domowego 
itd.). Na zakładowy fundusz 
mieszkaniowy przypadło bli­
sko 600 tys zł. a na akcję so­
cjalną — 400 tys. zł. Środki 
te posłużą przy organizacji 
wypoczynku niedzielnego dla 
pracowników (przewiduje się 
otwarcie 2 ośrodków wczaso. 
wych oraz zakup autobusu).

Również w „Stomilu” po­
dzielono fundusz zakładowy 
za rok ubiegły.

W Gdańskiej Stoczni Re­
montowej fundusz zakładowy 
wynosi 6.677 tys. zł. Zgodnie 
z uchwałą KSR, na nagrody 
wypadło 3791 tys. zł.

Fundusz zakładowy — jak 
widać — jest istotnym ele­
mentem zainteresowania za­
łóg w rezultatach gospodaro­
wania.

Konferencja Handlu i Rozwoju

Kto bogaci się na gospodarce 
krajów nierozwiniętych?

Po świątecznej przerwie Światowa Konferencja do Spraw 
Handlu i Rozwoju wznowiła w poniedziałek obrady. Do gło­
su na posiedzeniu plenarnym zapisani byli przedstawiciele 
Zanzibaru, Nigerii, Wenezueli, Maurytanii, Ekwadoru, Ma- 
lajzji, Afganistanu, Peru, Jamajki i Hiszpanii. Program dnia 
obejmował również posiedzenia pierwszej i drugiej komisji 
problemowej.
Przedstawiciel Za’nzibaru, mi 

nister spraw zagranicznych A. 
Mohamed Babu, nawiązując do 
kluczowego problemu stosun­
ku cen towarów eksportowa­
nych przez rozwijające się 
kraje do cen zakapowanych 
przez nie towarów w krajach 
uprzemysłowionych podkreślił, 
że nie można go rozpatrywać 
bez uwzględnienia roli, jaką w 
sztucznym obniżaniu cen su­
rowców eksportowanych przez 
kraje rozwijające się odgry­
wają międzynarodowe mono­
pole.

Obszerne i uargumentowane 
przemówienie wygłosił mini­
ster handlu i przemysłu Ni­
gerii Z. Bukar Dipcharima. 
Podkreślił on między innymi, 
że pogarszające się warunki 
handlu krajów rozwijających 
się redukują do zera całą po­
moc otrzymywaną przez nie z 
zagranicy.

Przedstawiciel Wenezueli — 
minister gospodarki Manuel 
Egan powiedział, że kraj jego

Katastrofa samolotu 
„Alitalia“

Samolot włoskich linii lot­
niczych „Alitalia” rozbił się 
w sobotę wieczorem o zbo­
cza Wezuwiusza. Na pokła­
dzie znajdowało się 40 pasa­
żerów i 5 osób załogi. Wszys­
cy zginęli.

Podjęta natychmiast akcja 
ratownicza doprowadziła do 
odnalezienia zwłok 43 osób. 
Odnalezione ciała pasażerów 
przewieziono już do Neapolu. 
Wśród pasażerów znajdowali 
się Włosi, Francuzi, Amery­
kanie, Szwajcarzy i obywatel­
ka brytyjska.

Samolot uderzył o zbocze 
góry na wysokości około 800 
metrów, Po katastrofie sz.cząt 
ki samolotu stoczyły się w 
dół 200 m. Metalowe części 
samolotu oraz szczątki ludz­
kie znaleziono w promieniu 
200 metrów od miejsca kata­
strofy. (PAP)

Ograniczenie 
poruszania się oficjalnego 
parmeta placówek dypło- 
■atyczaych i kessularnycii

Staaów Zjednoczonych 
na ternie Polski

(INFORMACJA WŁASNA)
Prasa nasza informowała, 

już swego czasu, że w koi^cu 
ubiegłego roku rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryk j/fcpro 
wadził ograniczenia dla po­
dróży personelu placówek dy 
plomatycznych i konsular­
nych polskich i innych kra­
jów socjalistycznych w Sta­
nach Zjednoczonych, ustana­
wiając tzw. strefy zakazane.

W stosunkach polsko-ame­
rykańskich był to fakt bez 
precedensu, gdyż do tej chwili 
nigdy ani personel placówek 
polskich w Stanach Zjedno­
czonych nie podlegał jakim­
kolwiek ograniczeniom w po­
ruszaniu się na terenie Sta­
nów Zjednoczonych, ani też 
nie stosowano w Polsce jakich 
kolwiek ograniczeń w stosun­
ku do personelu placówek Sta 
nów Zjednoczonych.

Ponieważ rząd Stanów Zjed 
noczonych odmówił wycofania 
tych dyskryminacyjnych za­
rządzeń. rząd polski wpro­
wadza w drodze wzajemności 
ograniczenia na terenie Pol­
ski, zamykając z dniem 1 
kwietnia 1964 roku pewne ob­
szary dla podróży oficjalnego 
personelu placówek dyploma­
tycznych i konsularnych Sta­
nów Zjednoczonych.

Jak się dowiadujemy, w 
nocie przekazanej w tej spra­
wie ambasadzie USA w War­
szawie. rząd polski stwierdził, 
iż gotów jest znieść w każdej 
chwili wprowadzane ograni­
czenia, o ile rząd Stanów Zjed 
noczonych zniesie ograniczenia 
w stosunku do personelu pol­
skich placówek dyplomatycz­
nych i konsularnych w USA.

otrzymuje za eksport nafty o 
wiele mniej, niż mógłby otrzy­
mywać. Chociaż minister dy­
plomatycznie nie wspomniał, 
kto bogaci się na gospodarce 
wenezuelskiej, wszyscy obecni 
na sali zrozumieli, że wydoby­
cie nafty w tym kraju znajdu­
je się w rękach USA. Podkre­
ślił on, że kraje Ameryki Ła­
cińskiej, Azji i Afryk- doma­
gają się zmian w strukturze 
handlu międzynarodowego.

PAP

Johnson krytykują' 
Fulbrighta

Prezydent Johnson podczas 
pobytu na swej farmie w pobli 
żu Jonnson-City (w stanie Te- 
xas) oświadczył koresponden­
tom na zwołanej nieoczekiwa­
nie konferencji prasowej w 
dniu 28 marca, że przekazał 
„bardzo surowe polecenia” lot­
nictwu wojskowemu, aby w 
przyszłości samoloty amerykań 
skie nie zapuszczały się nad 
terytorium wschodnich Nie­
miec.

Prezydent Jonhson skryty­
kował także ostatnie wypowie 
dzi senatora demokraty Wil­
liama Fulbrighta, który wy­
powiedział się za bardziej libe­
ralnym stanowiskiem USA 
wobec Kuby i w odniesienia 
do innych problemów.

Prezydent zakomunikował, 
że zamierza odwiedzić okręgi 
USA najbardziej dotknięte bez 
robociem, jednakże dotychczas 
nie zostały ustalone żadne ter­
miny. (PAP)

Hjuszyn odznaczony 
„Orderem Lenina”

W związku z 70 rocznicą p- 
rodzin słynnego konstruktora 
lotniczego, Siergieja Iljuszy- 
na, Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR nadało mu „Order 
Lenina” za zasługi w dziedzic 
nie budowy samolotowi.



Oberlaender uchodzi 
za zrehabilitowanego

Rząd federalny przez usta 
ministra spraw wewnętrznych 
Hocherla ponownie potwier­
dził, że zbrodniarza wojenne­
go Oberlandera uważa za „cał­
kowicie zrehabilitowanego”. 
Oświadczenie tej treści złożył 
Hbcherl w odpowiedzi na in­
terpelację frakcji CDU w Bun 
destagu, podkreślając, że „we­
dług ustaleń prokuratorskich” 
zarzuty uczestniczenia przez 
Oberlandera w zbrodniach wo 
jennych „okazały się nieuza­
sadnione”.

Mimo wybielenia zbrodnia­
rza wojennego kierownictwo 
zachodnioniemieckiego życia 
politycznego woli nie angażo­
wać się zbyt daleko w jego 
obronę. (ZAP)

Trzęsienie ziemi na Alasce
Dokończenie ze str. 1 

bywano rannych, często jednak 
pomoc przychodziła za późno.

Straszliwe w skutkach trzęsie-

Delegacja handlowa ZSRR 
przybyła do Pekinu

W niedzielę przybyła do Pe­
kinu radziecka rządowa dele­
gacja handlowa z wicemini­
strem handlu zagraniczne­
go ZSRR, I. Gruszynem na 
czele. Delegacja kontynuować 
będzie rozmowy w sprawie wy 
miany towarowej między 
ZSRR i ChRL na rok 1964.

Jubileusz „Czytelnika**

80 min. książek 
w ciągu 20 lat

Kto w Polsce nie zna ksią­
żek „Czytelnika”, nie ma w 
swojej bibliotece poszczegól­
nych tytułów, czy całych se­
rii czytelnikowskich. Kto nie 
śledzi pilnie, co nowego szy­
kuje to najstarsze w Polsce 
Ludowej wydawnictwo.

„Czytelnik” powstał we 
wrześniu 1944 r. w Lublinie. 
Za kilka miesięcy skończy 
więc 20 lat.

Początkowo „Czytelnik” 
prowadził szeroką działalność 
prasową, m. in. „Czytelnik” był 
wydawcą „Głosu Wielkopol­
skiego”, wydawniczą i kultu­
ralno-oświatową. Z biegiem 
lat niektóre formy działalnoś­
ci „Czytelnika” przejmowały 
specjalnie do tego powołane 
instytucje. Z „Czytelnika” 
wywodzi się m. in. znane 
wydawnictwo „Wiedza Po­
wszechna”. W latach 50-tych 
„Czytelnik” stał się już tyl­
ko wydawnictwem w zasa­
dzie beletrystycznym, zajmu­
jącym się głównie polską li­
teraturą współczesną, która 
od wielu lat stanowi jedną 
trzecią planu. W ciągu 20 lat 
„Czytelnik” wydał 80 min. 
książek. (PAP)

Problemy polityczne przed Trybunałem
Proces Marcosa Rodrigueza w Hawanie

Przed Najwyższym Trybunałem Kuby odbywa się proces 
Marcosa Rodrigueza Alfonso, oskarżonego o wydanie w 1957 
roku czterech patriotów kubańskich, którzy zostali następnie 
rozstrzelani.
W wyniku procesu przy 

drzwiach zamkniętych przed 
trybunałem pierwszej instan­
cji, który zakończył się przed 
kilku dniami, Rodriguez ska­
zany został na karę śmierci. 
Jednakże nie opublikowane 
materiały z tego procesu, 
zwłaszcza przemówienie człon­
ka krajowego kierownictwa 
Zjednoczonej Partii Rewolucji 
Socjalistycznej, Faure Chomo-

nie ziemi spowodowało również 
znaczne straty w innych miejsco­
wościach. W Valdez zniszczona 
została dzielnica handlowa i urzą­
dzenia portowe. Znaczną część 
mieszkańców miasta ewakuowa­
no. W Kodiak sytuacja jest rów­
nie tragiczna. W Seward wstrzą­
sy podziemne spowodowały groź­
ny pożar. Znaczne straty zano­
towano również w Whitehorse na 
terytorium Kanady i w Cordova 
w południowo-wschodniej części 
Alaski.

AKCJA POMOCY
Wkrótce po pierwszych do­

niesieniach w Anchorage 
świadczących o ogromie strat, 
gubernator Alaski wysłał de­
peszę do prezydenta Johnso­
na wzywając go do udziele­
nia stanowi jak najdalej idą­
cej pomocy. Prezydent John­
son ogłosił Alaskę „rejonem 
wielkiej klęski” i zapowie­
dział podjęcie olbrzymiej ak­
cji pomocy na dużą skalę. 
Już w kilka godzin później z 
zachodniego wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych zaczęły odla­
tywać na północ samoloty z 
ekipami lekarzy i sprzętem 
medycznym. Swą pomoc za­
powiedziała również Organiza­
cja Czerwonego Krzyża.

Na ręce prezydenta John­
sona napływają depesze z 
kondolencjami od przywód­
ców wielu państw świata.

NIE TYLKO ALASKA
Tragiczne w skutkach trzęsie­

nie ziemi dotknęło nie tylko 
Alaskę. Wywołana potężnym 
wstrząsem fala oceaniczna po­
częła ogarniać stopniowo coraz 
więcej miejscowości wzdłuż za­
chodniego Wybrzeża kontynentu 
amerykańskiego, docierając do 
Chile i wysp południowej części 
Pacyfiku. W Crescent City (Kali­
fornia) zalała ona znaczną część 
miasta i spowodowała śmierć 10 
osób.

Szczególnie groźna sytuacja za­
istniała na Hawajach, gdzie w 
isfo roku podobna fala spowodo­
wała śmierć 63 ludzi. Władze sta­
nowe zarządziły pospieszną ewa­
kuację ok«ło 150 tysięcy miesz­
kańców osad położonych na wy­
brzeżu. (PAP) 

na, poświęcone problemom o 
charakterze partyjnym, zosta­
ły w wypaczony sposób wy­
korzystane przez kontrrewolu­
cjonistów do oczerniania par­
tii i starych komunistów. 
Pierwszy sekretarz Krajowe­
go Komitetu ZPRS, premier 
rewolucyjnego rządu Kuby, 
Fidel Castro, zaproponował 
ponowne rozpatrzenie sprawy 
Rodrigueza na jawnym proce­
sie, by nie pozwolić wrogom 
rewolucji na „sianie wątpli­
wości i zamętu”.

Podczas przewodu sądowego 
na jawnym procesie przema­
wiali członkowie Krajowego 
Kierownictwa ZPRS, Osvaldo 
Dorticos, Carlos Rafael Rodri­
guez i Cesar Escalante, prze­
wodnicząca Narodowej Rady 
Kultury, Edith Garcia Bucha- 
ca, pracownicy Zarządu Bez­
pieczeństwa Państwowego i in.

Carlos Rafael Rodriguez wystą­
pił zdecydowanie przeciwko pró­
bom poszczególnych osób wyko­
rzystania kłamliwej interpretacji 
niektórych wystąpień na pierw­
szej rozprawie, po to, by przed­
stawić zdradę Marcosa Rodrigue­
za, jako „produkt kształtowania 
go w szeregach komunistów ku­
bańskich”.

Przemawiający na procesie 
Cesar Escalante, poruszył pro­
blem kształtowania się światopo­
glądu politycznego w szeregach 
młodzieżowych organizacji komu- 
aistycznych Kuby. Opowiedział on 

istorię, na której przykładzie 
wychowywali się członkowie tych 
organizacji. Jeden z komunistów, 
którego poddano w więzieniu tor­
turom — powiedział Escalante — 
obawiając się, że może mu ńie 
starczyć sił, aby milczeć, odgryzł 
sobie język. Aby nie podpisać 
żadnego papierka, połamał so­
bie ręce o kraty więzienne.*

26 marca w późnych godzi­
nach wieczornych, na posie­
dzeniu Najwyższego Trybuna­
łu wielkie przemówienie, 
transmitowane przez wszyst­
kie stacje radiowe i telewi­
zyjne z Kuby wygłosił Fidel 
Castro.

Fidel Castro podkreślił, że 
proces ten ma duże znacze­
nie. Przykuwa on uwagę ca­
łego narodu kubańskiego. Pre­
mier oświadczył, że jest głę­
boko przekonany, co do winy 
oskarżonego Marcosa Rodri­
gueza, który wydał batistow- 
skiej policji czterech uczest­
ników szturmu na pałac pre­
zydenta.

Specjalną uwagę Fidel Castro 
poświęcił politycznemu charakte­
rowi tego procesu. Nasi rodacy 
mogą nas zapytać dlaczego dysku­
tujemy o problemach politycznych 
przed trybunałem, a nie wewnątrz 
partii, Zjednoczonej Partii Rewo­
lucji Socjalistycznej, której je­
dność została na tym proce­
sie postawiona pod znakiem za­
pytania. Byłoby rzeczą naturalną, 
logiczną i normalną omówić te 
problemy wewnątrz partii, ale w 
rzeczywistości sąd. którego zada­
niem było ustalenie winy Marco­
sa Rodrigueza przekształcił się nie­

oczekiwanie w sąd o charakterze 
politycznym.

Premier poddał następnie o- 
strej krytyce dziennik „Revo- 
lucion” i tygodnik „Bohemia”, 
które nieraz niesłusznie inter­
pretują niektóre fakty rewolu­
cyjnej działalności.

Wiele uwagi poświęcił Fidel 
Castro działalności Partii Lu- 
dowo-Socjalistycznej i starych 
rewolucjonistów. Wystąpił on 
w obronie Edith Garcia Bu- 
chaca, którą oskarżony oczer­
nił oraz ocenił jako wysoce 
pryncypialną i odważną wypo­
wiedź na procesie członka Kra 
jowego Kierownictwa ZPRS, 
Cesara Escalante.

Fidel Castro zaznaczył, że w 
wyniku procesu jeszcze bar­
dziej umocni się jedność sze­
regów ZPRS. (PAP)

Zawieszenie broni 
między Etiopią i Somalią

Agencja Reutera donosi z 
Chartumu, iż Etiopia i Soma­
lia zawarły porozumienie w 
sprawie zawieszenia broni w 
sporze granicznym między obu 
krajami oraz w sprawie wy­
cofania od 1 kwietnia wojsk 
o 10—15 km.

Agencja nadmienia, że roz­
mowy między przedstawicie­
lami obu stron zakończyły się 
w Chartumie już w sobotę, ale 
ogłoszenie wspólnego komuni­
katu odroczono do czasu za­
twierdzenia wyniku rozmów 
przez rząd somalijski.

Opublikowany w poniedzia­
łek komunikat o zawieszeniu 
broni stwierdza, iż rozmowy 
w tej sprawie zakończyły się 
całkowitym porozumieniem.

PAP

W dniu 27 marca 1964 r. zmarł nagle

mgr

Tadeusz Wiesiołowski
długoletni dyrektor Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, 

odznaczony Złotą Odznaką Honorową Rzemiosła Polskiego

Rzemiosło wielkopolskie traci w Zmarłym wybitnego działacza i znawcę zagadnień 
rzemieślniczych, najserdeczniejszego rzecznika spraw rzemieślniczych oraz znako­
mitego organizatora samorządu rzemiosła, a pracownicy — troskliwego i dobrego 
przełożonego.

Zmarły był autorem licznych prac naukowych z zakresu rzemiosła.
Cześć Jego świetlanej pamięci!

RADA ZARZĄD PRACOWNICY
IZBY RZEMIEŚLNICZEJ W POZNANIU

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA RADA ZAKŁADOWA
PRZY IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ W POZNANIU

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1 kwietnia 1964 r., o godzinie 16 na cmen­
tarzu sołackim, przy ul. Lutyckiej.

Stan wynalazczości 
niepokojąco niski

Narada w KC PZPR

Ocenie aktualnego stanu wynalazczości i zagadnieniom 
patentowym w Polsce poświęcona była narada w Wydziale 
Ekonomicznym KC PZPR.

W spotkaniu, któremu prze­
wodniczył zastępca kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego 
KC PZPR — Józef Niedźwiec- 
ki, udział wzięli: prezes Urzę­
du Patentowego — Ignacy 
Czerwiński, sekretarz Komite­
tu Nauki i Techniki—mgr inż. 
Tadeusz Dryżek oraz przed­
stawiciele CRZZ, NOT i sze­
regu resortów gospodarczych.

Otwierając naradę, J. Niedź 
wiecki poddał krytycznej oce­
nie obecny stan wynalazczości 
w Polsce oraz wskazał na ko­
nieczność dokonania radykal­
nych zmian w podejściu do 
tych zagadnień przez instytu­
cje gospodarcze, resorty i urzę 
dy centralne.

Referat o aktualnym stanie 
wynalazczości i ochrony pa­
tentowej w Polsce wygłosił 
prezes Urzędu Patentowego — 
I. Czerwiński.

W 1963 roku udzielono w 
Polsce 1300 patentów, w tym 
400 zagranicznych. Liczba ta 
niewiele wzrosła w ciągu ostąt 
nich lat. Stan i rozwój naszej 
wynalazczości jest niepokoją­
co niski. Szczególnie mała jest 
liczba polskich -wynalazków 
sprzeda-wanych za granicę. Na 
przykład w 1962 roku sprzeda­
liśmy do Austrii 3 patenty, a 
do NRF — 5. W tym samym 
czasie CSRS sprzedała do tych 
krajów 116 i 131 patentów.

Nadal niedostateczny jest — 
jak podkreślił prezes Czer­
wiński — udział placówek na­
ukowo-badawczych, biur kon­
strukcyjnych i centralnych la­
boratoriów w opracowaniu no­

wych rozwiązań technologicz­
nych i konstrukcyjnych.

Pilną i ważną sprawą jest 
upowszechnianie i stosowanie 
w przemyśle posiadanych już 
wynalazków. Szczególnie do­
niosłą rolę w rozwijaniu myśli 
wynalazczości w Polsce, w 
pobudzaniu inicjatywy licznej 
rzeszy techników i inżynierów 
mają do spełnienia w tym 
zakresie państwowi rzecznicy 
patentowi. (PAP)

Prace nad planem 
na lata 1968-70

Dokończenie ze str. 1

ce nad efektywnością i eko- 
nomicznością naszego ekspor­
tu, które prowadzi zakład ba­
dań ekonomicznych Komisji 
Planowania oraz MHZ, przy 
współudziale szerokiego gro­
na fachowców ze zjednoczeń 
przemysłowych. Rozpatruje się 
m. in. kierunki rozwoju pro­
dukcji, problemy inwestycji i 
postępu technicznego — wszy­
stko pod k^fem handlu zagra­
nicznego.

Niezależnie od prac nad pla­
nem przyszłej 5-latki ustala 
się obecnie wytyczne dla opra­
cowania projektu planu na 
rok przyszły. Zamierza się 
przyspieszyć przedłożenie tego 
planu w stosunku do lat ubie­
głych. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Olech Maciejewski

Sojusznicy
W tydzień po wydaniu dyrektywy z 21 października 

1938 r. o gotowości całkowitego rozbicia „szczątko­
wej Czechosłowacji”, odlatuje do Rzymu Ribben- 
trop. Jakkolwiek bowiem „oś” Berlin—Rzym liczy 

sobie dwa lata, faszystowskich Włoch i Trzeciej Rzeszy nie 
wiąźe jeszcze sojusz wojskowy. Co prawda na temat takiego 
sojuszu — do którego miałaby należeć także Japonia — 
Berlin zainicjował rozmowy już w lipcu 1938 roku; wkrótce 
jednak zostały przerwane ze względu na brak odzewu 
z Rzymu. I kiedy podczas konferencji w Monachium Ribben- 
trop, chcąc wykorzystać okazję, przedstawił osobiście wło­
skiemu koledze hr. Ciano projekt ewentualnego układu 
w tej sprawie, otrzymał tylko odpowiedź: „Trzeba tę spra­
wę rozważyć w spokoju a nawet, być może, odłożyć na 
pewien czas”. Teraz oto Ribbentrop przedstawia „w spo­
koju” — i to samemu Mussoliniemu — propozycję ..czysto 
defensywnego sojuszu pomiędzy Włochami, Niemcami i Ja­
ponią przeciwko niesprowokowanej agresji”. Ale Duce nie 
chce być przymusowym uczestnikiem jakiejkolwiek awan­
tury. która przyniosłaby zyski być może wyłącznie Hitlero­
wi. Pragnie (jak to określa jego zięć, Ciano) „swojej wojny”. 
Daje też odczuć wysłannikowi Hitlera, iż nie zamierza grać 
w ciemno. Że oczekuje od przyszłego partnera nie obłud­
nych deklaracji o defensywnych celach sojuszu, lecz ujaw­
nienia zamiarów. Dlatego oświadcza grzecznie lecz wymija­
jąco: „Sojusz taki istnieje już de facto... Nie czas jeszcze na 
formalne zawarcie niemiecko-włoskiego paktu wojskowego”. 
Poczem zgłasza warunki wstępne: „Musimy najpierw usta­
lić cele i zdobycze... Wówczas dopiero zawrzemy sojusz, ma­
jący zmienić mapę świata”.

Natychmiast po powrocie Ribbentropa do Berlina. Hitler 
wydaje dowództwu Wehrmachtu rozkaz przygotowania „Wy­
tycznych do prowadzenia wojskowych rozmów z Włocha­
mi”. 30 listopada Keitel dostarcza żądany dokument. „Nie 
prowadzenie wspólnych działań pod jednolitym dowódz­
twem. lecz przydzielenie każdemu z nartnerów poszczegól­
nych zadań i teatrów wojny.., Podział zadań: Niemcy —

Ćwierćwiecze 1959 r.(2)

poszukiwani
skupić wszystkie siły lądowe, powietrzne i morskie na fron­
cie zachodnim. Włochy — zagrażać angielskiej i francuskiej 
strefie wpływów w północnej Afryce, Egipcie, Palestynie 
i na Bliskim Wschodzie; wiązać poważne siły francuskie na 
froncie alpejskim, zagarnąć Korsykę”.

W początkach stycznia 1939 r. Mussolini daje znać, że jest 
gotów wejść w sojusz wojskowy z Niemcami i Japonią. Od 
tego czasu mówi też obsesyjnie, w gronie zaufanych osób, 
o przyszłych podbojach: Tunisie i Dżibutti, Korsyce, śród­
ziemnomorskim wybrzeżu Francji aż po Niceę, a także Jugo­
sławii, Libii, Egipcie, Kanale Sueskim, nade wszystko jed­
nak o Albanii. Ńie przypadkowo też, kiedy 10 stycznia przy­
bywa do Rzymu Chamberlain, próbując właśnie tu dowie­
dzieć się czegokolwiek o zamiarach Hitlera, zadaje Mussoli­
niemu pytanie: „Czy nosi się on (tj. Hitler) z planami prze­
ciwko Ukrainie, przeciwko Polsce, lub przeciwko Francji? 
— słyszy uspokajającą go odpowiedź: „Moim zdaniem 
Rzesza potrzebuje jeszcze długiego okresu pokoju, by stra­
wić i skonsolidować dotychczasowe nabytki i zdobycze”.

Trudno się dziwić Duce, iż starał się wywieść w pole „star­
szego pana z parasolem”. Ale że premier brytyjski był aż tak 
lekkomyślny, iż podobno zawierzył tej opinii sojusznika Hi­
tlera? W każdym razie samo pytanie Chamberlaina świadczy 
niezbicie o tym, że był dobrze poinformowany jakie to 
warianty kolejnych podbojów rozważał owej zimy Hitler.*

Bezpośrednio po Monachium i antyczeskim wystąpieniu 
sanacyjnego rządu polskiego (co także, zdaniem Hitlera, 
wpłynęło zmiękczająco na postawę Francji), brunatny dyk­
tator zaczyna traktować Polskę,jako ewentualnego sojusz­
nika. Nie tylko przeciwko „szęzdtkowym Czechom”. W jesz­
cze większym stooniu ze względu na zaciekły antykómunizm 
władców Polski. Widzi możliwość osiągnięcia potrójnych zy­
sków z takiego rozegrania „sprawy polskiej”.

Po pierwsze — do wyprawy przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu potrzebowałby większych sił, aniżeli te. któryrni 
może praktycznie dysponować. Mówi więc w tym czasie 

swemu łącznikowi do Ribbentropa dr. Havelowi: „Każda z 
polskich dywizji ma dla mnie równą wartość co niemiecka”.

Po drugie — liczy, że za cenę obietnicy szczególnie atrak­
cyjnych dla władców Polski łupów na wschodzie (już 
uprzednio Goering z okazji polowania w Białowieży kusił 
gospodarzy wizją czarnoziemu po Morze Czarne), kupi sobie 
ich neutralność w razie planowanej z Mussolinim wojny na 
zachodzie. ' . -

Wreszcie — po trzecie — sądzi, że starczy odstąpienie 
Polsce części „szczątkowej Czechosłowacji”, by w zamian 
rząd sanacyjny zgodził się na „pokojowe rozwiązanie spor­
nych problemów na pograniczu polsko-niemieckim”.

Z tych też chyba względów Hitler okazał się wyjątkowo 
„■wspaniałomyślny” wobec sanacyjnej Polski w dniach po- 
monachijskiego rozbioru Czechosłowacji. Oto Rzeszy (na 
mocy niemiecko-włosko brytyjsko-francuskiego dyktatu 
antyczechosłowackiego) zostaje „przyznana” także miejsco­
wość zwana po niemiecku „Oderberg”. Natomiast w dwa dni 
później Polska na własną rękę wymusza od Czechosłowacji 
„Śląsk Zaolzański łącznie z Boguminem”. Rzecz w tym, że 
„Oderberg” to właśnie Bogumin. Kiedy więc w rejonie tej 
miejscowości — będącej ważnym węzłem komunikacyjnym 
— następuje w konsekwencji bynajmniej nie przyjazne spot­
kanie wkraczających z przeciwległych stron oddziałów pol­
skich i niemieckich, zbrojny . konflikt wisi w powietrzu. 
Rozładowuje spór Hitler. Mimo niezadowolenia, a nawet 
sarkania swych generałów, każę wycofać oddziały niemiec­
kie. „Oddaje” Oderberg Polakom.

Za to w trzy tygodnie później — 24 października 
Ribbentrop, podejmując w berchtesgadeńskim „Grand Ho­
tel” ambasadora Polski — Lipskiego, urozmaica śniadanie 
przedstawieniem propozycji, których przyjęcie miałoby do­
prowadzić do „stworzenia trwałej przyjaźni niemiecko-pol­
skiej”. A ^ięc — przedłużenie zawartego w roku 1934 paktu 

o nieagresji na| okres 25 lat. A więc — współudział Polski 
w likwidacji / „szczątkowej Czechosłowacji” (przy czym 
zgodnie z życzeniem rządu warszawskiego miałby zostać roz­
wiązany problhm tzw. Rusi Zakarpackiej). W zamian za to 
— bagatelka! — ma1 „wrócić” do Rzeszy Gdańsk, ma prze­
ciąć „polski korytarz” eksterytorialna autostrada i wielo­
torowa — równie eksterytorialna — magistrala kolejowa...

.Kolejny odcinek pt. „Włączyć ks?ędza 
Tiso!” ukaże się w numerze jutrzejszym.



Dzieje ostatnich czterdzie­
stu dwóch lat znają 
dwie zasadnicze formy 
„unowocześnienia” po­

litycznej działalności Kościo­
ła. Jedną z nich, w której po­
pieraniu Watykan i hierar­
chia kościelna zaangażowały 
się z całym entuzjazmem w 
latach 1922—1943, był fa­
szyzm ze wszystkimi jego od­
mianami. Gdy zaś ta forma 
„modernizacji” polityki Ko­
ścioła zawiodła skompromito­
wana niezliczonymi zbrodnia­
mi i potępiona przez narody 
Europy, kościół katolicki za­
czął z całym rozmachem fa­
woryzować ponownie chrześci­
jańską demokrację, stając się 
patronem i podporą chadec­
kich rządów w NRF, Francji, 
Włoszech, Austrii oraz innych 
krajach Europy Zachodniej. 
Na ten fakt zwraca uwagę 
Janusz Stefanowicz w książce 
„Chrześcijańska demokracja”, 
wydanej pieczołowicie, za- 

, opatrzonej w bogatą bibliogra­
fię, zawierającej mnóstwo ar- 
cyciekawych informacji, a 
także szereg ujęć i wniosków, 
które nieraz prowokują do po­
lemiki. Najpierw jednak jedna 
konieczna dygresja natury 
metodologicznej.

„Zjawisko, którym będzie­
my się zajmować ma wyraźnie 
zarysowany kontur geogra­
ficzny”. Tym zdaniem rozpo­
czyna Stefanowicz wstęp do 
swojej książki. Umiejscawia 
on ruch chadecki „w pasie, 
którego oś stanowi dolina 
Renu z przedłużeniem w but 
włoski, pasie obejmującym 
terytoria Holandii, Belgii, 
Francji, Niemiec zachodnich, 
Szwajcarii, Austrii i Włoch”. 
Takie ustawienie sprawy zde­
terminowało od razu zasięg 
rozważań autora jedynie do 
chrześcijańskiej demokracji 
wymienionych wyżej krajów. 
Autor sam zawęził i zubożył 
problematykę swojej książki 
wyłączając z niej nader inte­
resującą historię chrześcijań­
skiej demokracji w Polsce, 
Słowacji, Chorwacji, Litwie i 
na Ukrainie Zachodniej, która 
dość często w sposób ważki 
i negatywny wpływała na losy 
swoich narodów.

Można by naturalnie powie­
dzieć. że dla przedstawienia 
historii chrześcijańskiej de­
mokracji wystarczy analiza jej 
dziejów w tych krajach, które 

"stanowią jej.. ojczyznę,, gdzie 
jej działania przybrały kla­
syczną postać oraz kształtują 
lub kształtowały wewnętrz­
ną i zewnętrzną polity­
kę państw (NRF, Wło­
chy, Francja). Twierdzenie 
takie nie wytrzymuje jednak 
krytyki, bo przecież chrześci-

jańska demokracja w Europie 
Wschodniej miała wiele cha­
rakterystycznych cech, bez 
uwzględnienia których jej 
ogólny obraz jest stanowczo 
niepełny. I tak dzieje chadecji 
słowackiej i chorwackiej sta­
nowią klasyczny przykład ko­
laboracji ugrupowań klery- 
kalnych z faszyzmem. Cha­
decja litewska i na Ukrainie 
Zachodniej przynosi interesu­
jące próby „unowocześnienia” 
politycznej działalności Ko­
ścioła przez sojusz z najbo­
gatszą częścią wsi. Bardzo 
ciekawa i złożona była cha­
decja polska. Mieliśmy tam 
bowiem próby „chrystianiza­
cji” ruchu robotniczego (Na­
rodowa Partia Robotnicza), 
sojusze z ruchem faszystow­
skim. a obok tego ostrą walkę 
z totalitaryzmem sanacji, któ­
rą toczył Front Morges Sikor­
skiego i Hallera.

Ze środowiska polskich cha­
deków wyszła w latach 
1942—43 zupełnie prawie nie­
znana inicjatywa polityczna, 
której znaczenie można po­
równać tylko do memoriału 
Gilberta Dru i powstania we 
Francji w łonie ruchu lewi­
cowych grup katolickich, o 
których pisze Stefanowicz w 
rozdziale pt. „MRP”. Myślę, że 
Stefanowicz zajmie się z kolei 
historią chadecji w Europie 
Wschodniej.

Stefanowicz poświęca wiele 
uwagi Niemieckiej Republice 
Federalnej i CDU, partii Kon­
rada Adenauera. Ze wszech 
miar słuszne są jego uwagi 
wiążące polityczną karierę 
CDU z okresem „zimnej woj­
ny” przy prowadzeniu której 
chadecy z Niemiec zachodnich 
zapomnieli od razu o wszyst­
kich przykazaniach chrześci­
jańskiej miłości bliźniego.

*) Janusz Stefanowicz „Chrze­
ścijańska Demokracja” Warsza­
wa 1963. Instytut Wydawniczy 
PAX. Sir. 357. Aneksy, bibliogra­
fia.

Patronem zachodnio-euro­
pejskiej chadecji w latach 
1947—1955 był papież Pius XII. 
On to właśnie popychał ją w 
kierunku rozpalania „zimnej 
wojny” i organizowania „an­
tykomunistycznej krucjaty”. 
Nie od rzeczy będzie też 
wspomnieć, że różne instytu­
cje watykańskie stały się
wówczas punktem koncentra­
cji różnego rodzaju kleryka- 
łów z Europy Wschodniej, 
którzy wyemigrowawszy na 
Zachód szukali bazy, z któ­
rej mogliby prowadzić walkę 
ze swoimi narodami. Świadczy 
o tym chociażby tylko studium 
prasy watykańskiej.

Sugestie płynące z Waty­
kanu przyspieszyły przekształ­
cenie CDU w partię skrajnie

Paragraf i życie

Sfałszował 
książeczkę PKO

R
óżnych sposobów chwytają 
się niektórzy w celu nie­
uczciwego zdobycia pienię­
dzy. Morderstwo z chęci 

zysku czy rabunek — należą do 
zbrodni, które szczególnie oburza­
ją. Kradzież oszustwo... to dalsze 
przestępstwa, popełniane z chęci 
wzbogacenia się bez pracy.

„Metodą”, która ma prowadzić 
do tego samego celu, bywa też 
fałszerstwo książeczki oszczędno­
ściowej PKO. Trzeba powiedzieć, 
że jak wykazuje praktyka orga­
nów wymiaru sprawiedliwości, 
jest to metoda bardzo zawodna. 
Fałszerz odpowiada karnie, na­
wet gdy nie uzyska spodziewa­
nych korzyści.

Za co? — zapyta ktoś, skoro

Agencja amerykańska 
o gen. Trettnerze

Amerykańska agencja Associa­
ted Press (AP) jako pierwsza 
wśród agencji zachodnich poinfor 
mowała o ujawnionych przez 
NRD przestępstwach wojennych 
Heinza Trettnera, obecnego in­
spektora generalnego zachodnio- 
niemieckiej Bundeswehry. AP 
zwróciła w swojej informacji 
uwagę szczególnie na przestępstwa 
dokonane przez Trettnera w Guer- 
nica i w Rotterdamie. Podając tę 
informację Associated Press zigno­
rowała usiłowania Bonn zmierza­
jące do przemilczenia na Zacho­
dzie zbrodni obciążających kontó 
„pierwszego żołnierza Bundes­
wehry”. (ZAP)

przestępstwo się nie udało. PKO 
nie poniosło przecież szkody?

To prawda. Ale prawo karne 
przewiduje odpowiedzialność nie 
tylko wtedy, kiedy nastąpił sku­
tek przestępczy. Sprawca odpo­
wiada i wówczas, gdy „w zamia­
rze popełnienia przestępstwa 
przedsiębierze działanie, skiero­
wane bezpośrednio ku urzeczywi­
stnieniu zamiaru lecz zamierzone­
go przestępstwa nie dokonywa”. 
Jest to tzw. usiłowanie.

A jeżeli sprawca nie wiedząc o 
tym, używał środka nie nadające­
go się do wywołania zamierzone­
go przestępczego skutku? Wów­
czas odpowiada za usiłowanie nie­
udolne. Sąd może w tym przy­
padku zastosować nadzwyczajne 
złagodzenie kary. Ale skazać musi. 
Bo czyn taki jest karalny.

Stefan S. postanowił dobrze się 
zabawić. A to jak wiadomo kosz­
tuje. Na książeczce oszczędnościo­
wej PKO miał 5 zł. Dorobił więc 
trzy zera. Dopisał słownie: „pięć 
tysięcy” i poszedł do Urzędu Pocz­
towego. Chciał podjąć na próbę 
600 zł ale pracowniczka poczty 
książeczkę zakwestionowała... Da­
lej wypadki potoczyły się szybko 
— sześć miesięcy więzienia jak ob­
szył.

W rewizji obrońca twierdził, że 
był to klasyczny wypadek usiło­
wania nieudolnego i wnosił o za­
stosowanie nadzwyczajnego złago­
dzenia kary.

A sąd? — Obrońca ma rację, 
gdy twierdzi, że podrobienie ksią­
żeczki było prymitywne i nieudol 
ne — uznał Sąd Najwyższy. Nie 
oznacza to jednak, żeby usiłowa­
nie podjęcia pięniędzy na tak pod­
robioną książeczkę było usiłowa­
niem nieudolnym. O usiłowaniu 
nieudolnym można mówić tylko 
wówczas, gdy użyty przez prze­
stępcę środek był nieprzydatny 
do realizacji jego zamierzeń nie 
tylko w konkretnych, istniejących 
w chwili usiłowania warunkach, 
lecz nieprzydatny także przy ist­
nieniu nawet najkorzystniejszych 
warunków do popełnienia tego 
przestępstwa.

JOZEF JÓZEFOWICZ

Historia chrześcijańskiej 
demokracji

reakcyjną i rewanźystowską, 
której poglądy wyrażały się 
najpełniej w zimnowojennych 
wystąpieniach kanclerza Ade­
nauera. Jeszcze dalej niż kie­
rownictwo CDU poszli w kie­
runku rewanżyzmu ci jej 
członkowie, którzy są ucze­
stnikami różnych „ziomkostw 
wschodnioniemieckich” oraz 
związków kombatanckich. Ste­
fanowicz pokazuje, że CDU 
znalazła aktywnego i cenio­
nego sojusznika w osobie 
zbrodniarza wojennego dr 
Theodora Oberlaendera, któ­
rego Adenauer obdarzył prze­
cież godnością ministra.

Na specjalną uwagę zasłu­
gują te partie książki, w któ­
rych mowa o zaangażowaniu 
się chrześcijańskiej demokra­
cji i Watykanu w koncepcję 
„zjednoczenia Europy”. Fila­
rem jej winny być zdaniem 
przemożnych kół kurii rzym­
skiej militarystyczne Niemcy 
i Pius XII nie szczędził wy­
siłków ażeby nakłonić do po­
słuszeństwa tych francuskich 
i włoskich chadeków, którym 
koncepcja hegemonii Niemiec 
się nie podobała. Dziś chade­
cja Europy zachodniej pogo­
dziła się już na ogół z tym, że 
uzbrojona po zęby NRF od­
grywa zdecydowanie kierow­
niczą rolę w zespole europej­
skich państw NATO. Za cenę 
uzyskania cennego sojusznika 
w walce z komunizmem — co 
zawsze było głównym celem 
chrześcijańskiej demokracji — 
chadecy Europy zachodniej 
przymykają oczy na rakieto­
we pociski i ponaddźwiękowe 
samoloty Bundeswehry. Tra­
dycje Ruchu Oporu, które 
legły kiedyś u podstaw powo­
jennego okresu działania fran 
cuskiej, włoskiej i belgijskiej 
lewicy katolickiej zostały zu­
pełnie zapomniane.

WOJCIECH SULEWSKI

WTOREK: 17.05 — z Łodzi 
„Piosenka i Ty”, 17.45 — pro­
gram z cyklu „Podróże po świę­
cie", 18 — program muzyczno- 
poełycki z Kałowie pt. „Gdy 
kwitną bzy", 20.30 — film fabu­
larny produkcji francusko-wło- 
skiej (od 18 I.) pt. „Yia Mar- 
gutta".

ŚRODA: 10 — film z serii „Dr 
Kildare" pt. „W pogoni za sła­
wą" 17.05 — „Dzień dobry, ko­
leżanki i koledzy" oraz „Wypra­
wy TY przyjaciół", 18 — pro­
gram rozrywkowy Jerzego Sta­
wińskiego pt. „Wiałr epoki”, w 
którym udział wezmą Elżbieta 
Kępińska, Edward Dziewoński, 
Adam Hanuszkiewicz i inni. 18.30 
— z cyklu Reportaż na życzenie 
— transmisja z Warszawy „Mię­
dzy Wschodnią a Zachodnią", 
19.20 — program publicystycz­
ny „Różne odmiany złota", 20.30 
— film fabularny produkcji an­
gielskiej (od lat 18) pt. „Judyta", 
21.20 — publicystyka międzyna­
rodowa „Światowida".

DĄBRÓWKA
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OPOWIADANIE

Szablewska zbielała z przerażenia.
Kłoś zastukał w szybę.
— Kto tam? — zapytał Szablewski — trzymając pistolet 

w dłoni.
— Otworzyć, proszę szybko otworzyć. — Zawołał urywanym 

głosem i znów podskoczył do drzwi.
— Tomek? Czy się coś słało?
— Tak. Proszę szybko otworzyć, — zawołał zza drzwi.
Dorota drżącymi rękami zapalała lampę, mówiąc: —
— Nie otwieraj.
W jednej sekundzie skupiły się różne myśli wzmagające się 

z sobą: „Dłuższy czas zastanawiam się nad postępowaniem Tom­
ka", czyżbym nie zrozumiał ostrzeżeń Marka? To niemożliwe — 
powiedział głośno i pistolet wsunął do kieszeni.

Otworzył drzwi.
— Banda planuje napad — Tomek wyrzucił z siebie.
— Banda? Skąd wiesz, gdzie jest? — pytał Szablewski.
— Wykryłem. Rozpoznałem ich... Teraz czatują na przedsta­

wiciela Komitetu Wojewódzkiego, przy zakręcie drogi do 
miasta—

Eugeniusz Szablewski podszedł do telefonu, przekręcił kilka­
krotnie korbką i podniósł słuchawkę do ucha.

— ...Proszę o połączenie z Urzędem Bezpieczeństwa. Pilne.
Trzymał jeszcze słuchawkę przez chwilę, potem położył ją na 

widełki i rzekł:

— To dla Braniewicza ma być przyjemnością palnąć mi w łeb.
Tomek przesunął dłonią po nastroszonych włosach i zapiał roz­

piętą, pociemniałą od potu koszulę. Gdy zobaczył czerwony 
napój na stole, uświadomił sobie nagle pragnienie, końcem ję­
zyka zwilżył wargę.

— Zupełnie zaschło mi w gardle — zwrócił się szeptem, po­
tem jednym haustem opróżnił szklankę orzeźwiającego płynu.

Przejęci grozą sytuacji, co chwilę spoglądali na zegar, który 
powoli mierzył upływający czas. Na ostry dźwięk telefonu Szab­
lewski podniósł słuchawkę.

— Halloo — odezwał się kłoś z Urzędu.
— ...Wykryto bandę, proszę porucznika Jarzębskiego do 

aparatu.
W membranie trzeszczało, głusząc rozmowę.
— Co się u was słało, co się stało, proszę mówić.
— ...Proszę porucznika Jarzębskiego do aparatu—
— Jarzębski w terenie, w waszej okolicy, jest na tropie „Lwa'.
— Banda „Lwa" jest przy zakręcie drogi... Nie dokończył 

mówić. W membranie znów zatrzeszczało, wnet zamilkło. — 
Hallo, hallo — wołał Szablewski, jednak już nikł się nie zgła­
szał. — Czyżby uszkodzili linię telefoniczną — powiedział i po 
chwili odłożył słuchawkę.

— Jakiś samochód nadjeżdża — zawołał Tomek.
Wszyscy zamilkli nasłuchując.
Przed oknem zatrzymał się poniemiecki samochód ciężarowy. 

Reflektory oświeciły drogę przy szkole. Słychać było wyraźne 
wyskakiwanie z samochodu i stuk broni. Jedna sylwetka w mun­
durze wojskowym zbliżyła się do okna i rozległ się głos: .

— Towarzyszu Szablewski! W oknie słał porucznik Jarzębski. 
— „Lew” już rozbrojony, wyjdźcie popatrzeć—

Wszyscy odetchnęli z ulgą i wybiegli przed dom.
KOATIEC

Kto nie lubi fiarcerzy? Ta 
dzieci zabawią na po­
dwórku, ówdzie, drew 
narąbią jakiejś starusz 

ce. tam płoty wymalują w ca­
łej wsi, gdzie indziej obsadzą 
drzewami polną drogę. Przy­
wykliśmy do widoku harce­
rzy. wędrujących latem z pio­
senką i uśmiechem wzdłuż i 
wszerz naszej ziemi. Wrośli 
nam w krajobraz ojczystego 
kraju jak coś nader sympa­
tycznego. co cieszy oczy i ser­
ca.

Darząc sympatią zastępy 
ruchliwej harcerskiej dzieciar 
ni, rzadko myślimy o tym, że 
harcerstwo to nie tylko orga­
nizacja w krótkich spoden­
kach, zabawiająca się w do­
brych krasnoludków. Że prze 
cięż wszystkie te bardzo od­
powiadające dzieciom i dora­
stającej młodzieży formy dzia 
łania — to wypracowany z 
dużą troską i wiedzą pedago­
giczną system wychowawczy, 
przez który Związek Harcer­
stwa Polskiego realizuje swe 
ideały wychowawcze. A idea­
ły te bliskie są każdemu z 
nas każdemu komu drogi jest 
prawidłowy rozwój naszego 
kraju i jego międzyludzkich 
stosunków. Oto jak formułuje 
je w programie swej pracy 
nasza Chorągiew Wielkopol­
ska ZHP:

„Chcemy, aby w szeregach 
naszej organizacji wyrastała 
młodzież ideowa, głęboko pa­
triotyczna i zarazem oddana 
idei proletariackiego interna­
cjonalizmu, młodzież, biorąca 
aktywny udział w socjalistycz 
nych przemianach zachodzą­
cych w naszym kraju i woje­
wództwie, związana uczucio­
wo z Ziemią Wielkopolską, 
czująca się jej współgospo­
darzem. Chcemy wychować 
młodzież na ludzi uczciwych i 
solidnych, odważnych i wraż_ 
liwych na krzywdę społeczną 
i zwyczajną krzywdę ludzką, 
ludzi o otwartych umysłach, 
stale'pogłębiających swą wie-

CZWARTEK: 16 — dla dzied 
„Zosia Samosia", 18.20 — pro­
gram publicystyki międzynaro­
dowej „Przed Zjazdem", 18.50 
„Spotkania z przyrodą", 19.20 — 
przegląd muzyczny, 20.30 — 
Teatr Kobra z Krakowa wystawi 
widowisko Noel Randona pt. 
„Kolekcja Piotra Mounier" w re­
żyserii Zygmunta Hubnera. Akcja 
dzieje się współcześnie we Fran 
cji: jest kobieta detektyw, są 
szmaragdy, jest i morderstwo. 
Wykonawcy: H. Kwiatkowska, E. 
Laszek, J. Hanicz, Cz. Ładysicki, 
C. Niedżwiecka i inni. 21.40 — 
program publicystyczny pt. „Dla­
czego tak drogo".

PIĄTEK: 17.05 Miś z okienka, 
17.30 rozmowy na tematy mię­
dzynarodowe, 18.05 — Tygodnik 
aktualności satyrycznych „Wielo­
kropek", 19.20 — program pu­
blicystyczny „Walki partyzanc­
kie", 20.30 — transmisja z Te­
atru Ludowego w Warszawie 
dramatu Stefana Żeromskiego pt. 
„Sułkowski" w reżyserii J. Ra­
kowieckiego.

SOBOTA: 10.50 — film fabu­
larny produkcji francuskiej pt. 
„Niesforna siostra”, 16.30 — 
„Kajtuś rozmawia z dziećmi”,

Przed HI Zjazdem ZHP

Model kształtowany 
w działaniu

dzę i umiejętności, świadomie 
pracujących nad własnym 
charakterem, ludzi przynoszą 
cych korzyść społeczeństwu, 
szanujących pracę ludzką, 
umiejących żyć i pracować w 
zespole — zdrowych fizycznie 
i pogodnych duchem”.

Za kilka dni (3—5 IV br.) 
odbędzie się w Warszawie III 
Walny Zjazd Związku Har­
cerstwa Polskiego, organiza­
cji liczącej ponad milion człon 
ków. Warto w przededniu te­
go poważnego w życiu harce­
rzy — i nie tylko harcerzy — 
wydarzenia, zastanowić się, na 
ile nasza wojewódzka organi­
zacja harcerska wciela w ży­
cie i realizuje swe założenia 
programowe.

ZHP w naszym wojewódz_ 
twie liczy obecnie 82 tysiące 
członków, z czego 3.500 stano­
wi kadra instruktorska. Przy­
rost członków od ostatniego 
Zjazdu jest dość znaczny — 
wynosi bowiem 24 tysiące. 
Jeśli jednak weźmie się pod 
uwagę, że w szkołach podsta­
wowych naszego wojewódz­
twa znajduje się 350 tysięcy 
dzieci, trzeba uznać za słuszny 
kierunek ZHP by dalej roz­
wijać organizację. Komenda 
Chorągwi Wielkopolskiej pla­
nuje podwyższyć w najbliż­
szych latach liczbę swych 
członków do 120 tysięcy. W 
tych planach główną troskę 
kadry harcerskiej stanowią 
instruktorzy. Bez dopływu 
młodzieży starszej, odpowied­
nio przeszkolonej, nie można 
bowiem myśleć o rozwoju or­
ganizacji. Działacze harcerscy 
liczą tu na pomoc aktywistów 
ZMS i ZMW, z których wielu 
może podjąć pracę wycho-

W.45 — wypowiedź ambasado­
ra Węgierskiej Republiki Ludo­
wej z okazji święta narodowego 
Węgier, 17.05 — dla dzieci: 
transmisja z Teatru „Baj" w War­
szawie, 18.05 — transmisja z 
międzynarodowego turnieju gim­
nastycznego w Krakowie, 19 — 
z cyklu „Dyliżansem przez pre­
rię" film fabularny prod. ame­
rykańskiej pt. „Konie O. Mara", 
20.45 magazyn kulturalny „Pe­
gaz”, 21.30 — program rozryw­
kowy „Rymy, rytmy, nastroje" w 
reżyserii T. Woronkiewicza. Wy­
stąpią: K. Bovery, I. Cembrzyń- 
ska, K. Jędrusik, M. Kołerbska, J. 
Strzelecka, Michaj Burano. M. 
Kossowski i balet. 22.30 — film 
produkcji francuskiej (od 16 I.), 
pt. „Fernand Cowboy”.

NIEDZIELA: 13.15 poranek 
muzyczny PR i TV (część Ił) „Re­
cital aranżerów”, 14.30 — „Wier­
sze, do których wracamy", 15.45 
— film produkcji polskiej „Le­
gendy mówią prawdę", 16 — z 
Krakowa międzynarodowy tur­
niej gimnastyczny, 18.25 tele­
turniej „Wielka gra”, 20.35 — 
film fabularny produkcji francu­
skiej (od 14 I.) pt. „Niech żyje 
wolność”. 

wawczą w harcerstwie, stając 
się tym samym najlepszym 
pomostem w umacnianiu jed­
nolitego nurtu wychowawcze­
go wszystkich organizacji mło 
dzieżowych.

Stały wzrost szeregów har­
cerskich świadczy najlepiej 
o atrakcyjności tej organiza­
cji wśród dzieci i dorastają 
cej młodzieży, o właściwych 
formach jej pracy, dostosowa­
nych do wieku i możliwości 
młodych członków. Ale chyba 
najważniejszym i uogólniają­
cym całą pracę harcerstwa 
jest jego powaga podejścia do 
dzieci. Zdania się na ich ini­
cjatywę. Traktowanie dzieci 
i młodzieży w ZHP poważnie, 
przynosi w rezultacie takie 
inicjatywy jak ..Harcerski Pre 
zent Polsce Ludowej na jej 
XX-lecie”. Nie ma zakątka w 
Wielkopolsce gdzie by nie tru 
dził się szary harcerski ludek 
krzątający się nad zdobywa­
niem funduszy na swój pre­
zent — rozbudowę szkoły pod 
stawowej w Gosławicach. Ba, 
harcerze z zasadniczych szkół 
budowlanych bija się już o 
pierwszeństwo czynnej pomo­
cy przy budowie. A na przy­
kład taki Hufiec Harcerski w 
Trzciance, który z inicjatywy 
drużyny harcerskiej im. H. 
Sawickiej w Siedliskach po­
wołał. 16 harcerskich komite­
tów higienizacji wsi — czyż 
nie jest przykładem wysokie­
go poczucia odpowiedzialno­
ści społecznej, tkwiącej w sze 
regaeh harcerskich? ,

Zasłużyli sobie mali i więk­
si harcerze na szczerą sympa­
tię społeczeństwa i warto im 
o tym w przededniu ich Zja­
zdu powiedzieć. Warto jedno­
cześnie pomóc im w realiza­
cji dalszych planów. Bo — 
jak sami mówią — wiele je­
szcze trzeba ulepszyć i popra­
wić w harcerskiej służbie Zie­
mi Wielkopolskiej. W ciągłym 
działaniu bowiem kształtuje 
się coraz bardziej prawidło­
wy model harcerskiego wy­
chowania, będący elementem 
ogólnego procesu wychowaw­
czego podejmowanego przez 
szkołę. Toteż poznańskie ZHP 
pragnie w swej dalszej pracy 
jeszcze bardziej związać swe 
drużyny z pracą szkoły i jej 
społecznymi potrzebami. Dą­
żyć do wyrównania warunków 
dla równego startu młodzieży 
do szkół średnich, pomóc dzie 
ciom w skrystalizowaniu po­
glądów na wybór przyszłego 
zawodu, inicjować pracę sa­
morządów szkolnych oraz 
stwarzać najlepsze warunki 
odpoczynku dla młodzieży 
szkolnej. Kredyt zaufania ja­
ki sobie zdobyli harcerze w 
toku swej pracy na terenie 
województwa pozwala sądzić, 
że w swych poczynaniach 
znajdą życzliwe poparcie spo­
łeczeństwa. bez którego prze­
cież nie może dobrze praco­
wać żadna organizacja spo­
łeczna

BARBARA MOSIĘŻNA



Mietek uświadamia Janka?
ą -letni Mietek, o rok młod- 
I -z sza Wandzia i 10-letni 
I ę | Janek, każdy na swój 

sposób dowiedzieli się... 
że bociany naprawdę dzieci nie 
przynoszą. Rodzice nawet nie 
podejrzewali, że ich pociechy są 
już dostatecznie uświadomione. 
Pewnego jednak dnia zetknęli się 
z przejawami dziecięcej edukacji 
seksualnej. Byli tym wstrząśnię­
ci.

Naturalnym > biegiem rzeczy, 
gdy do głosu dochodzi wiek doj­
rzewania, młodzież odczuwa po­
trzebę poznania całej prawdy o 
życiu seksualnym. Nie pomoże 
wtedy udawanie przed samym so­
bą, że jeszcze czas, że można z 
tym poczekać. Taktyka chowania 
głowy w piasek jest ryzykowna. 
Jeśli dziecka nie uświadomią ro­
dzice, pedagodzy lub lekarze, do­
kona tego starszy ,.doświadcze­
niem” kolega. Źrobi to wulgar­
nie, drastycznie, brutalnie. A to 
nie jest obojętne dla psychiczne­
go i fizycznego rozwoju dziecka. 
Jaka więc rada na uniknięcie 
takiego biegu spraw?

Lekarze są zdania, że prawi­
dłowe uświadomienie, to przeka­
zywanie dzieciom określonej wie­
dzy we właściwym czasie i 
przez powołane do tego osoby.

Rozmawialiśmy z doktorem Ja­
nuszem Strzyżewskim, który zaj­
muje się w Poznaniu dziedziną 
seksuologii. I on zwraca uwagę, 
że uświadamianie - dzieci winno 
być dostosowane do zaintereso­
wań i stanu intelektualnego 
dziecka, że informacje tego ro­
dzaju muszą być lakoniczne i rze­
telne. Jeśli dziecko zorientuje 
się, że nie są prawdziwe —• prze- 
staje pytać. Praktyka wskazuje 
na niemałe znaczenie wyrabiania 
u dzieci pozytywnych nawyków, 
jak: zdyscyplinowanie, czystość, 
wdrażanie przystosowania do 
środowiska, w którym przebywa­
ją, zwalczanie egoizmu, egocen­
tryzmu. Te nabyte cechy ułat­
wiają późniejszą kontrolę popę­
du seksualnego i kształtują umie­
jętność kierowania nim. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na 
przygotęwanie dorastającej mło­
dzieży do pewnych zjawisk bio­
logicznych, występujących w o- 
kresie dojrzewania. W tym 
względzie decyduje stanowisko 
rodziców, a nawet ich umiejęt­
ność współżycia. Wszelkie kon­
flikty małżeńskie odbijają się 

na sferze wychowania, utrudnia­
jąc prawidłowe uświadamianie.

Ciekawym materiałem do roz­
ważań mogą być wyniki wstęp­
nych badań, przeprowadzonych 
wśród rodziców przez Ośrodek 
Badań Opinii Publicznej.*) Doty­
czyły one grupy 60 osób. Na an­
kietę odpowiedziało 27 ojców i 
33 matki, w tym 33 pracowników 
fizycznych i 27 pracowników 
umysłowych. Byli to rodzice 
chłopców (50 procent) i dziew­
czynek (50 procent) od lat 7 do

*) Materiały zaczerpnięto z or­
ganu TSM pt. „Problemy rodzi­
ny”. ’

Skandal wokół 
książki o Hitlerze
Nakładem wydawnictwa Albin 

Michel wyszła w Paryżu książka 
znanego germanisty, dziennikarza 
i członka ruchu oporu w latach 
okupacji Raymonda Henry pt. 
„Hitler do swych generałów”.

Jest to wybór i przekład co­
dziennych konferencji i raportów 
składanych w latach 1942—45 w 
kwaterze głównej Hitlera. Autor 
wyraził życzenie, by przedmowę 
do książki napisał któryś z wy­
bitnych polityków i działaczy. Ze 
zdziwieniem jednak stwierdził po 
ukazaniu się książki na rynku, że 
Wydawnictwo zwróciło się bez je­
go wiedzy o napisanie słowa 
wstępnego do... b. sekretarza sta­
nu do spraw zagranicznych w 
rządzie Vichy — Benoist Mechin.

W przedmowie tej znalazły się 
wywody na temat spotkania mię­
dzy Benoist-Mechin a Hitlerem w 
Berchtesgaden oraz rady, jakich 
udzielił autor przedmowy fuehre- 
rowi dla najskuteczniejszego prze­
pędzenia Francuzów i Brytyjczy­
ków z krajów Lewantu...

W liście do wydawcy R. Henry 
stwierdza, że zestawienie jego na­
zwiska z- nazwiskiem byłego ko­
laboranta stanowi dlań obelgę i 
krzywdę moralną, żąda odpowie­
dniego oświadczenia publicznego 
oraz wycofania książki ze sprze­
daży. (PAP)

Na pytanie, jak powinna postą­
pić matka, gdy 6-letnie dziecko 
interesuje się, skąd się biorą 
dzieci — 8,3 procent odpowiedzi 
mówiło o potrzebie reakcji 
agresywnej (skarcenia dziecka); 
51 procent wybrało postawę prze­
milczenia lub tradycjonalnego 
kłamstwa; 38,3 procent miało 
zdanie, że dziecku trzeba powie­
dzieć tę część prawdy, którą po­
trafi zrozumieć. W odpowiedzi na 
pytanie: „czy sądzi pan(i), że ist­
nieje potrzeba uświadamiania 
dojrzewającej młodzieży na te­
mat spraw związanych z płcią i 
pożyciem między mężczyzną i ko­
bietą” — większość rodziców (80 
procent) wykazała postępowe po­
glądy uznając, że uświadomienie 
takie jest potrzebne. Ponad 50 
procent odpowiadających jest 
zdania, że chłopiec i dziewczyna 
powinni zostać uświadomieni w 
okresie dojrzewania. Jednakże aż 
28 procent uważało, że uświada­
miać należy dopiero... przy oka­
zji ślubu, ukończenia szkoły, lub 
wyjazdu z domu rodzinnego.

Podajemy ciekawy wniosek 
końcowy, podsumowujący jakby 
wyniki tej ankiety: racjonalność 
poglądów na wychowanie seksu­
alne zależy nie tylko od wy­
kształcenia i poziomu wiadomości 
rodziców, ale i od ich osobowoś­
ci, zwłaszcza takich cech, jak 
łagodność, tolerancja, niechęć do 
ostrych rygorów i upokarzają­
cych kar. I dalszy wywód: rodzi­
ce tolerancyjni, posiadający wy­
soką kulturę uczuć, mają znacz­
nie większe szanse, by nauczyć 
swoje dzieci traktowania spraw 
seksualnych z prostotą i po-

Wasze rozmowy

Od „konika“
do ultramikrotomu

Pana Feliksa Kaczmarka 
spotkaliśmy w miejscu 
jego pracy czyli war­
sztacie naprawczym Za 

kładu Anatomii Patologicz­
nej poznańskiej Akademii Me 
dycznej. Pracuje tam jako kon 
serwator sprzętu naukowego. 
Czuwa nad sprawnym działa­
niem licznych w zakładzie

aparatów z mikroskopem elek 
tronowym włącznie.

Niewielki pokój wyposażo­
ny w narzędzia niezbędne do 
obróbki precyzyjnych części, 
stół kreślarski, masa niezna­
nych laikowi przyrządów — 
oto sceneria, w której naj­
chętniej przebywa nasz dzi­
siejszy rozmówca. Mechanika 
precyzyjna nie jest jednak 
— jak można by sądzić — je­
dyną dziedziną zainteresowań 
p. Kaczmarka. Znajomi czę­
sto nazywają go „Leonardo da 
Vinci”. Zaczynamy więc roz­
mowę od wyjaśnienia tęgo 
oryginalnego przydomku.

— Dlaczego mnie tak nazy­
wają? Chyba z racji licznych 
zainteresowań. Zawsze mia­
łem „smykałkę” do precyzyj­
nych manipulacji. Początko­
wo było to modelarstwo lotni­
cze. potem krąg zaintereso­
wań znacznie się rozszerzył. 
Dzisiaj po czterdziestu latach 
życia jestem nadal wierny licz 
nym moim t „konikom”, które 
pochłaniają’ mnie bez reszty: 
malarstwu, rzeźbie, modelar­
stwu, hodowli ryb. konstruk­
cjom precyzyjno-optycznym...

Pan nie dowierza, że na­
prawdę daję sobie radę z tylu 
dziedzinami. A pracowałem 
jako dekorator, stawiałem 
piec ceramiczny, zarabiałem 
na życie malarstwem cera­
micznym. naprawiałem silniki 
omłotowe w PZGS-ie. znajo­
mym wykonywałem wędki i 
naprawiałem zegary, zbudo­
wałem także / powiększalnik 
fotograficzny i parę przyrzą­
dów optycznych.

— Które z licznie wykony­
wanych prac, szczególnie Fa­
na zainteresowały? 

wściągliwością, aniżeli ci rodzi­
ce, którzy stosują w nadmiarze 
kary i zakazy. *

I jeszcze jeden wniosek, który 
nasuwa się nieodparcie przy czy­
taniu wyników omawianej ankie­
ty. Niemal 1/3. rodziców jest zda­
nia, iż uświadamianie powinno 
odbywać się dopiero przy okazji 
ślubu(I); oznacza to, że najwyż­
szy czas, by ustalić ogólny pro­
gram wychowania seksualnego 
dla dzieci i dla rodziców. W tym 
względzie niezbędna staje się co­
raz ściślejsza współpraca między 
szkołą a domem, między rodzica­
mi a lekarzami.

II Klinika Ginekologiczno-Po­
łożnicza przy Akademii Medycz­
nej w Poznaniu zapoczątkowała 
akcję uświadamiania w szkołach 
średnich o pewnym profilu (np. 
pedagogicznym), w których grupa 
lekarzy prowadzi pogadanki. Tak­
że II Klinika Ginekologiczno- Po­
łożnicza zainteresowana jest tą 
problematyką. Rozmowy z ucz­
niami i rodzicami przeprowadzają 
lekarze wyłącznie na życzenie 
Kierownictwa Szkoły, lub komi­
tetów rodzicielskich. Rozmowy te, 
to wprowadzenie do tematu, py­
tania (na kartkach) i odpowiedzi. 
Panuje przekonanie, że tego ro­
dzaju rozmowy są pierwszą, do­
raźną formą masowego uświada­
miania.

A rodzice, jeśli nie chcą utra­
cić zaufania dzieci? Uświadamia­
nie musi się odbywać bez nie­
domówień i „owijania w ba­
wełnę”. Ale o tym, czy rodzice 
podejmą to zadanie, decyduje w 
dużej mierze ich stosunek do 
spraw wychowania seksualnego 
jak również ich odwaga osobista 
w podejmowaniu tych zagadnień.

LIDIA JANASKOWA

— Było ich wiele, ale bar­
dzo przyjemnie wspominam 
pracę przy wykopaliskach 
archeologicznych w Biskupi­
nie. Od roku 1957 siedzę tu w 
warsztacie naprawczym Za­
kładu Anatomii Patologicznej 
W młodości marzyłem o stu­
diach medycznych. Losy, nie­
stety, pokierowały mną ina­
czej. Tutaj, w zakładzie nie 
ograniczam się wyłącznie do 
wykonywania napraw. Długo, 
letnie doświadczenie pozwala 
mi usprawniać działanie nie­
których. nawet fabrycznie no­
wych aparatów precyzyjnych.

— Podobno właśnie Pan 
przyczynił się do zbudowania 
pierwszego w Polsce prototy­
pu ultramikrotomu?

— Niewtajemniczonym na. 
zwa ultramikrotom niewiele 
mówi. Jest to urządzenie, słu­
żące do krojenia niedostrze­
galnych ludzkim okiem, nie­
zwykle cienkich skrawków 
preparatów, przeznaczonych 
do obserwacji pod mikrosko­
pem elektronowym. Chodzi 
przy tym o to, by krojąc pre­
parat, uzyskać kilka kolej­
nych skrawków, dających rów 
aą serię, dzięki której zaob­
serwować można • całość zja­
wiska. Używane poprzednio w 
naszej pracowni ultramikro- 
tomy zagraniczne kroiły 
skrawki nierównomiernie, czę 
sto nie można był0 uzyskać 
serii. Uwagi naukowców na 
ten temat zdopingowały mnie 
do skonstruowania prototypu 
polskiego ultramikrotomu. Bez 
trudu uzyskuje się na nim do­
wolną ilość następujących po 
sobie skrawków opracowywa­
nego preparatu. Prototyp pra­
cuje bez awarii w pracowni 
mikroskopu elektronowego, a 
warsztaty precyzyjne Akade­
mii Medycznej rozpoczęły je­
go seryjną produkcję.

— A nad czym Pan obecnie 
pracuje?

— Mam już dość daleko za­
awansowaną konstrukcję ulep 
szonej wersji ultramikrotomu. 
Dzięki nowemu rozwiązaniu 
konstrukcyjnemu będzie on o 
wiele mniejszy w rozmiarach, 
sprawniejszy w pracy i tań­
szy.

— Czy do uzyskania takich 
i temu podobnych efektów 
w interesujących Pana dzie­
dzinach wystarczy tylko ta­
lent i zamiłowanie?

— Talent i poświęcenie są 
ważnymi elementami, ale bez 
znajomości podstaw fizyki czy 
innych dziedzin oraz dobrej 
wyobraźni przestrzennej, był­
bym chyba tylko majsterklep- 
ką. Jestem samoukiem, czy­
tam prace naukowe intere­
sujących mnie dziedzin, sta­
ram się to. co czytam, grun­
townie zrozumieć.

Rozmawiał:
MIROSŁAW IDZIOREK

III liga piłkarska

Warta - Lech II 2:0
Imprezą nr 1 świąt wielkanoc­

nych, która zgromadziła kilka ty­
sięcy widzów, był mecz przodow­
nika tabeli rozgrywek III ligi 
Warty z zajmującymi trzecie miej­
sce rezerwami Lecha. Mecz, tak 
ważny dla zielonych, specjalnie 
interesował poznańską Olimpię, 
gdyż ewentualna porażka Warty, 
wysunęłaby Gwardię na czoło ta­

Trójmecz hokeistów 
wygrała Warta

W turnieju hokeja na tra­
wie, zorganizowanym przez 
Wartę, wystąpiły tylko dwie 
drużyny tego klubu i zespół 
Lecha. Zabrakło zapowiedzia­
nych hokeistów LKS Rogo­
wo i Grunwaldu.

Zawody rozegrano w nieko­
rzystnych warunkach tereno­
wych i atmosferycznych. Me­
cze trwały 2 razy 20 minut. 
Z pierwszego zwycięsko wy­
szedł mistrz Polski — Warta, 
który wystąpił w składzie 
osłabionym. Pokonał on po 
wyrównanej grze Lecha 1:0 
(0:0). Jedyną bramkę zdobył 
po rzucie z rogu Wł. Śmigiel­
ski w końcowej fazie meczu.

W spotkaniu Warty I i II, 
rezerwy prowadziły do przer­
wy 2:1. Po zmianie stron nie 
wytrzymały jednak naporu 
bardziej rutynowanych kole­
gów i przegrały 5:2. Doskona­
le spisał się w ataku Jan 
Śmigielski, zdobywca wszyst­
kich pięciu bramek. Ostatni 
mecz pomiędzy rezerwami 
zielonych i Lechem zakończył 
się 1:1 (1:0).

Puchar ufundowany przez 
Wartę otrzymała jej pierw­
sza drużyna, (p)

'dalekopisen^
• W międzynarodowym turnie­

ju zapaśniczym, rozegranym w Je­
nie zwyciężył obrońca pucharu 
im. Kurta Pionki — Motor Je­
na. Zapaśnicy poznańskiego Le­
cha pokonali Vorwaerts Rostock 
4.5 : 3,5, zremiąowal) z reprezen­
tacją Pilzna 4:4 i przegrali z Mo­
torem 2:6.

• Zaległy mecz piłkarski o mi­
strzostwo I ligi pomiędzy Unią 
Racibórz i Ruchem zakończył się 
remisowo 3:3 (2:2).

• Piłkarze stołecznej Legii po- 
konali w walce o Puchar Polski 
szczecińską Pogoń 1:0. Jedyna 
bramka padła w 65 min. z rzutu 
karnego. Finał Pucharu Polski 
odbędzie się w dniu Święta Pracy 
1 maja. Przeciwnikiem Legii bę­
dzie zwycięzca meczu GKS Ka­
towice — Polonia Bytom.

• W sobotę i pierwszy dzień 
świąt rozegrano dwa kolejne eta­
py wyścigu kolarskiego Dooko­
ła Tunezji. I tym razem nie przy­
niosły one sukcesów kolarzom poi 
skim. Zajęli oni dalekie miejsca. 
Najlepszy z Polaków Linde znaj­
duje się na 18 miejscu w tabeli. 
Drużynowo prowadzi Belgia przed 
Francją i CSRS.

• W Kuehlungsborn (NRD) w 
szachowej olimpiadzie dla niewi­
domych reprezentacja Polski zre­
misowała ze Szwecją 2:2, w piątej 
rundzie uległa Irlandii 0.5 : 3.5. 
Polacy zajmują w klasyfikacji 
czwarte miejsce. Przodownikiem 
tabeli jest Jugosławia przed Wę­
grami.

• W pierwszym dniu świąt 
przy wielkim zainteresowaniu pu­
bliczności odbył się w Zakopa­
nem międzypaństwowy mecz 
gimnastyczny pomiędzy olimpij­
skimi kadrami Polski i Holandii. 
Zwyciężyły Polki: 189,35:181,05.

• W poniedziałek zakończone 
zostały spotkania eliminacyjne 
piłkarskiego turnieju juniorów 
UEFA. Wyłoniły one 8 ćwierćfi­
nalistów. Niestety, zabrakło wśród 
nich reprezentacji Polski. Polacy 
po remisie z Anglią 1:1 i zwycię­
stwie nad Irlandią 1:0, zostali 
wyeliminowani, ponieważ w po­
niedziałek Anglia pokonała Ir­
landię aż 6:0 (3:0) i, dzięki lep­
szemu stosunkowi bramek zakwa­
lifikowała się do ćwierćfinału. W 
ćwierćfinałach, które odbędą się 
1 kwietnia, spotkają się: Hiszpa­
nia z Turcją, Portugalia z CSRS, 
Szwecja ze Szkocją i Anglia z 
Austrią.

Toto-Lotek
PP • Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w Toto-Lotku z dnia 
29 bm., na który wpłynęło 10.203.888 
zakładów, wylosowano: numery: 
3, 5, 8, 31, 34, 49 dodatkowa 41 
Wylosowana banderola: 9294.

„Koziołki**
Na 359 Pozn. Grę Liczb. „Kozioł­

ki” na 29 bm. wpłynęło 378 179 za­
kładów o łącznej wartości 1.134.537 
zł. Fundusz ńagród wynosi 
623.995,35 zł. W wyniku komisyjne­
go losowania, które odbyło isię w 
dniu 30 bm. w Poznaniu .Zostały 
wylosowane następujące numery: 
4 — 22 — 10 — 2 — 30 onz liczba 

dodatkowa 29. 

beli rozgrywek. Stało się' jednak 
inaczej.

Warciarze przystąpili do tego 
pojedynku na Stadionie im. „22 
Lipca” z wielką wolą zwycięstwa. 
Udało się im pokonać trudnego 
przeciwnika 2:0 (0:0). Obie strony 
wystąpiły w swych najsilniejszych 
składach. Gospodarze od razu 
wzięli inicjatywę w swoje ręce i 
mieli ją niemal przez cały czas 
gry. Kolejarze, grali twardo i z 
dużą ambicją. Cały ciężar, wobec 
ustawicznie groźnych ataków na­
pastników Warty, polegał na de­
fensywie Lecłia. Wyróżnił się w 
niej przede wszystkim Wytyk w 
bramce. Niewątpliwie uchronił on 
swoją jedenastkę od wyższej po­
rażki. Niestety w 59 minucie gry 
nie mógł przeszkodzić w zdobyciu 
bramki przez gospodarzy. Błaże­
jewski uzyskał bramkę z rzutu 
wolnego, strzelonego sprzed linii 
pola karnego. Interwencja zasło­
niętego Wytyka okazała się bez­
owocna. W zaledwie 6 minut póź­
niej, po składnej akcji ataku, sil­
nym strzałem z kilkunastu me­
trów, Juśkowiak zdobył drugą 
bramkę, ustalając wynik dnia. 
Kolejarze zerwali się do ataku, 
lecz nie udało się im poprawić 
wyniku. Mecz, był w sumie cie* 
kawy a nieznaczne, a!e zasłużone 
zwycięstwo odniósł technicznie 
lepszy zespół Warty.

Sędzia Maćkowiak ostro trzymał 
w karbach piłkarzy obu stron, (p)

OLIMPIA POZNAN —
SPARTA OBORNIKI l:o (0:0)

Ciężko wywalczone zwycięstwo 
odniosła grająca poniżej swojej 
normalnej formy jedenastka Olim 
pii na własnym terenie. Broniący 
się przed spadkiem z ligi woje­
wódzkiej oborniccy piłkarze za­
grali z wielką ambicją a w ze­
spole wyróżnił się skutecznie gra­
jący bramkarz.

„Złotą” bramkę zdobył dla go­
spodarzy główką — Marcinkow­
ski. (x)

GRUNWALD — OLIMPIA KOŁO 
1:0 (0:0)

Słabo wypadli w tym pojedyn­
ku z nieustępliwie grającym ze­
społem Olimpii — wojskowi. Zdo­
bywcą cennej, jedynej bramki dla 
Grunwaldu był Kanikowski.

POLONIA LESZNO—ENERGETYK 
2:1 (1:0)

Gospodarze byli zespołem nieco 
lepszym. Bramki dla nich padły 
ze strzałów Lewandowskiego.

ZJEDNOCZENI WR. — CALISIA 
2:0 (0:0)

KKS. (KęPNO) — 
WŁÓKNIARZ (TtRŹt) 3:0 

SPARTA (SZAMOTUŁY — 
GÓRNIK (KONIN) 4:2

1. Warta 17 29 61:8
2. Olimpia 16 26 49:12
3. Grunwald 17 19 31:29
4. Lech II 17 18 31:26
5. KKS Kępno 17 18 32:31
6. Energetyk 16 17 29:31
7. Włókniarz 17 17 34:43
8. Polonia P. 16 16 31:29
9. Zjednoczeni 17 16 23:34

10. Polonia L. 17 16 23:35
11. Olimpia K. 17 14 25:30
12. Sparta Sz. 17 14 19:40
13. Calisia 17 13 26:35
14. Górnik 17 12 27:35
15. Sparta Ob. 17 7 13:36

Wątpliwe wartości 
świątecznej „rozrywki" 

ęywięta kojarzą się nam najczęściej z zastawionym 
stołem, kilkudniową wyżerką. Nie mogą tego jed­
nak powiedzieć sportowcy, dla których zarówno 

świąteczny wypoczynek jak i świąteczne zastawy prak­
tycznie nie istniały. Przez dwa dni na boiskach i w halach 
całego kraju odbywały się setki imprez, które wymagały 
(szczególnie od zapaśników ze względu na limity wag) 

। skreślenia świąt z kalendarza. ,
Największą uwagę skupili na sobie — rzecz jasna — 

piłkarze. Moim zdaniem, to bohaterowie nie tylko sporto- i wej walki ale także ofiary sztywnych kalendarzyków, 
które spowodoiaały, że mecze rozgrywano w anormal­
nych warunkach. Nie jestem zwolennikiem stwarzania 
sportowcom cieplarnianych warunków, ale to, co obser­
wowaliśmy podczas minionych świąt, a także tydzień 
wcześniej, przekracza chyba granice zdrowego rozsądku, 
estetyki i gospodarskiego spojrzenia na obiekty sportowe.

Boiska, w których buty grzęzły po kostki, czarne syl- j wetki, oblepione błotem od stóp do głów, piłka, jak ka­
mień z trudem wprawiana w ruch — oto obraz śwlątecz- I nych spotkań piłkarskich. W takich warunkach trudno 

* mówić o widowisku sportowym, o propagandzie ruchu 
i kultury fizycznej. Efektem tych morderczych, błotni­
stych pojedynków były jedynie mistrzowskie bramki, 
punkty, a także planowa realizacja kalendarza rozgry­
wek, opracowanego w ciemno przed kilku miesiącami.

Zgadzam się z tym, że nie można w listopadzie czy 
grudniu przewidzieć, jaka będzie pogoda w marcu. Ale 
na pewno /rzeba uwzględnić rezerwy i poprawki, wpro­
wadzane ńa bieżąco. Sztywne trzymanie się kalendarzy­
ka przynosi szkody nie tylko niewymierne ale takie, 
które można przeliczyć na złotówki.

Fachowcy twierdzą, że kapitalny remont jednej płyty 
boiska kosztuje około 100 tysięcy złotych. Kilka spotkań 
takich, mk świąteczne (kto np. oglądał w telewizji film 
z półfinałowego spotkania o puchar Polski na stadionie 
Legii w Warszawce, ten mógł sobie wyrobić pogląd, 
o stopniu dewastacji boiska) „załatwia” całkowicie boisko j! i musi ono zostać poddane kapitalnemu remontowi.

Prosty rachunek wypływający z kosztu remontu a, 
। wątpliwych korzyści nędznych wpływów kasowych i anty- 

propagandy sportu, powinien skłonić działaczy do poważ­
nego zastanowienia się nad realnością uprawiania piłki 
nożrtej na grzęzawiskach. (Bod.)

Piłkarze Lecha 
pokonani w Lublinie 

W rozgrywkach o mistrzostwo 
II ligi piłkarskiej odbyło się tyl­
ko pięć spotkań. Trzy mecze ze 
względu na fatalny stan boisk 
zostały odłożone. Są to: Wawel, 
Lechia Cracovia — Raków i Gór­
nik — Start.

Zawód swoim zwolennikom 
sprawił poznański Lech, który 
przegrał rewanżowe spotkanie z 
Lublinianką 2:4. Poprzednio na 
własnym terenie kolejarze ponie­
śli porażkę 1:0. Dużą niespodzian­
kę sprawił, niedoceniany gliwicki 
Piast, który pokonał Garbarnię 
Kraków 1:0. W pozostałych spot­
kaniach bydgoska Polonia poko­
nała Stal Mielec 3:0, Zawisza GKS 
Katowice 3:2.

Tabela drugiej 
się następująco;

ligi przedstawia

1. Śląsk 26: 8 22:8
2. Zawisza 25: 9 26:18
3. Cracowia 20:12 29:19
4. Start 20:12 28:26
5. Garbarnia 19:15 23:14
6. Polonia 17:17 31:26
7. Lublinianka 17:17 25:25
8. Stał 17:17 14:16
9. Górnik 16:16 25:23

10. GKS 15:17 35:27
11. Raków 15:17 20:25
12. Karpaty 14:20 12:21
13. Lechia 13:19 19:27
14. Lech 12:22 19:31
15. Piast 11:21 24:31
16. Wawel 7:25 13:28

Zwycięstwo zapaśników 
Energetyka

Międzynarodowe spotkanie 
zapaśników poznańskiego
Energetyka, Elektryczności 
W-wa i duńskiej drużyny Al- 
sia z Sondenborgu wygrali 
gospodarze. Walka o pierwsze 
miejsca toczyła się między 
reprezentantami Poznania i 
Duńczykami. „

Najciekawsze walki stoczo­
no w wagach lżejszych. Sta­
ły one na niezłym poziomie. 
Energetyk zainkasował 22 
punkty i zajął pierwsze miejs­
ce przed Aisią — 16 pkt. oraz 
Elektrycznością 6 pkt.

W poszczególnych wagach 
pierwsze miejsca zajęli: waga 
musza; R. Miecznik (Energ.) 
przed swoim bratem Bogda­
nem i Hollerem (Alsia); 
w. kogucia: Jarczyński (Ener­
getyk), Bujak (Elektr.) i Jen- 
sen (AlsiaT; w.~ piórkowa:' 
Spychała (Energ.) przed Duń­
czykami — Samsoe i O. Chri- 
stiansenem; w. lekka: B. Chri 
stiansen (Alsia) przed Dut­
kiewiczem (Energ.) i Szul- 
tzem (Alsia); w. półśrednia: 
Dragan, Baranowski i Krach 
— wszyscy z Energetyka; 
w. średnia: Weber (Energ.), 
J. Sadowski (Elektr.) i Thom- 
sson (Alsia); w. półciężka: 
Esbensen (Alsia), Mocny 
(Energ.) i W. Sadowski 
(Energ.) oraz w wadze cięż­
kiej; Pluta (Energ.) przed 
Kleemanennem. (Alsia). (x)



Pracownicy poszukiwani

PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO - MON­
TAŻOWE PRZEMYSŁU ZBOŻOWO - MŁY­
NARSKIEGO W POZNANIU, plac Wolności 2, 
II piętro — zatrudni zaraz:

TECHNIKA MECHANIKA lub
INŻYNIERA na stanowisko starszego me­
chanika i BHP.

Warunki wynagrodzenia do omówienia. K1824

Opiekunka do dziecka do 
chcdząca potrzebna. So- 
łacz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18467g.___ ________________
Lekarka poszukuje panny 
(16-letniej) do dzieci i lek­
kich prac domowych. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 18531g.

Spóldzielnia Pracy

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
DROGOWYCH W POZNANIU, ul. Rutkow­
skiego 25, przyjmie zaraz:

— 4 TECHNIKÓW MECHANIKÓW
— 6 OPERATORÓW uprawnieniami na

ciężki sprzęt budowlano-drogowy.
Praca na terenie województw: wrocław­

skiego, katowickiego i kieleckiego.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 

Pracy w Budownictwie, hotel robotniczy i sto­
łówka na miejscu. KI833

Samodzielną gosposię na 
dobrych warunkach z re- 

j ferencjami do domu 
adwokata — lekarza przyj 
mę. Może być dochodząca 
lub ze spaniem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 18541g. •
Stolarz budowlany samo­
dzielny potrzebny. Grun­
wald, Promienista 118, au­
tobusem z pl. Wielkopo'.-
skiego. 18411?
Retuszerowi negatywów 
zlecę prace fotograficz­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18464g. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
W ODOCIĄGOWO-KANALIZACYJNYCH I IN­
STALACYJNYCH W POZNANIU, ulica Bema 
nr 10, przyjmie od 1 kwietnia 1964 r.:

60 ROBOTNIKÓW do prac ziemnych wo­
dno - kanalizacyjnych.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie.
Zgłoszenia osobiste w Miejskim Przedsiębior­
stwie Robót Wodociągowo - Kanalizacyjnych 
i Instalacyjnych w Poznaniu, ulica Bema 3d, 
Sekcja Kadr. K1842

Pracownika do gospodar­
stwa przyjmę zaraz. Woj­
ciech Karwatka, Murko- 
wo, poczta Lipno Nowe 
koło Leszna. 5064p
Kobietę starszą do prac 
w małym gospodarstwie 
przyjmę na stałe, dam 
mieszkanie, utrzymanie o- 
raz 1000 zł miesięcznie. 
Jabłońska, Baranowo, po­
czta Przeźmirowo. 18606g

NauKa

; < Praca >
/ •• •.

Ucznia tapicerskiego

Wezmę dozorstwo waru­
nek mieszkanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 18536g.

Tańców towarzyskich wy­
ucza, Adela Szczurkówna, 
Pcznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 17351g

przyjmę zaraz. Jarowsk’. 
Poznań, Mostowa 37.
___________________  18390g
Pomoc domowa potrzeb­
na dwa do trz.y razy ty­
godniowo. Zeylanda 7 m 
10 (przez balkon). 18645g

Samodzielna gosposia
(dom lekarza) blisko Po­
znania, doskonałe warun­
ki — potrzebna. Wyczer­
pujące oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
18484g.

■I. Galla 4-(Pawilon)

Elektro- 
Tele- 

technika

Poznań-Jsżyce
NAPRAWIA I INSTALUJE 

RADIOODBIORNIKI 
SAMOCHODOWE

OGŁOSZENIADROBNE
Języki obce wykłada pro- | 
fesor Maria Romington, | 
św. Józefa 5 m. 5. 18489

Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 mieszkanie 10, te­
lefon 512-31, wewn. 316.
_______ _____ 18547? |
Panienkę po maturze o- 
gólnokształcącej zaanga­
żuję na trzy miesiące do 
odrabiania lekcji z dzie- 
wiątoklasistką. Zgłoszenia
telefon 650-95. 18476g

Dnia 27 marca 1964 r. zmarł nagle mój najdroższy mąż, syn, zięć, nasz 
ukochany ojciec, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 46, śp.

Sylwester Fludra
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 31 marca br., o godzinie 14 na Cmen­

tarzu Regionalnym na Głównej.
W głębokim smutku pogrążone 

ŻONA Z DZIEĆMI, MATKA I RODZINA 
Poznań, ulica Tomickiego 13/15 m. 2.

W dniu 27 marca 1964 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami św„ mój 
najdroższy mąż, nasz najukochańszy, bardzo troskliwy i nigdy niezapo­
mniany tatuś, brat, szwagier i zięć, śp.

mgr Tadeusz Wiesiołowski
dyrektor Izby Rzemieślniczej w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1 kwietnia 1964 r., o godzinie 16 na 
cmentarzu sołackim, przy ulicy Lutyckiej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w czwartek, o godzinie 8 w kościele 
parafialnym Sw. Jana Vianney — na Sołaczu.

' W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ul. Mazowiecka 36, Jaksice, Kraków. 18741g

Samochody
_____ - -'i:

Kupię samochód osobo­
wy do 80.000 zł. Wyczer­
pujące oferty z opisem, 
podaniem ceny przesyłać; 
Grodzisk Wlkp., Poste-re- 
stante. 5031p
Sprzedam motocykl MZ 
250 nowy — kupię samo­
chód furgon do 1000 kg 
na chodzie typowy. Hen­
ryk Witkowski, Wągro­
wiec, ul. Powstańców 12 
m. 9. 5038p
„Moskwicz” 402 sprzedam 
w idealnym stanie. Miel­
nik Rogoziniec, pow. Mię­
dzyrzecz. 5035p
Kupię Wołgę , Mercedesa 
lub Warszawę. Oferty ce­
ną Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka ] 9 dla 18421g.
Kupie Lambrettę TV 175 
lub LI 150. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 18443g.
Kupię blok do silnika 
„Citroen” BL 11. Poznań, 
ul. Lodowa 30 m. 4.

18477g
I Motocykl „WFM” dobry, 

za 3.500 zł sprzedam. No- 
wotemyska 1 m. 6. 18490g

Zaoczne (korespondencyj­
ne) kursy księgowości or­
ganizuje Oddział Poznań­
ski Stowarzyszenia Księ­
gowych. Informacje: Po­
znań 4, skrytka pocztowa 
Uli. K390

Kupno

Włosy cięte kupuje za­
kład fryzjerski „Uroda”, 
Pcznań, Wrocławska 8, 
(wejście z Gołębiej). 18076g
Prostownik względnie
prądnicę do 12 V 300 A 
— kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dia 18474g.

Sprzedaż
Bramy, furtki, słupki, 
siatki parkanowe, kom­
pletne oparkanienia, wy­
konuję. Dąbrowskiego 42.

____  18668g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo-
nej Armii 70. 17478g

Szparagi 2-letnie karpy 
sprzedam. Walkowiak, Po­
znań 19, ul. Ostrowska 145. 
____________________ 18491? 
Sprzedam tanio wózek 
spacerowy — składany. 
żydowska 7 m. 1.__ 18518g
Regał nowoczesny, ele­
gancki, gabinet, gabinet 
dentystyczny, dużą lodów 
kę sprzedam. Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dia 
13459g.____________________  
Sprzedam drzewo - sosna 
budowlana, 10 ms. J. Bied­
ny, Kiszewo, pow. Ob;r- 
niki. ______ _____  18504g
Śpizedam: tokarki rewol- 
werówki i wiertarkę słup­
kową. Poznań, Kościelna 
58 (warsztat mechanicz­
ny).   18553g
Sprzedam bardzo tanio 
stół wibracyjny. Radosna 
53, godziny popołudniowe 
_____________________18554? 
Wózek głęboki nowoczes­
ny sprzedam. Walki Mło­
dych 13, Marszałkiewicz, 
po południu. 18594g 
Sprzedam karpy szpara­
gów 2-letnich „Willi Wa­
shington”, sztuka 1,— zł. 
Alfons Poschwald, Wyto- 
myśl, pow. Nowy Tomyśl, 
Poznańskie.__________5032p

Mikrusa w idealnym sta­
nie sprzedam. Zeylanda 3 
m. 5, od godz. 16. 18498g
Sprzedam skuter „Wiat­
ka”. Ulica Strzelecka 31 
m 6,18523? 
Motocykl „Junak” w do- 
brjm stanie sprzedam. 
Luboń 3 (Zabikowo), Czer 
wonej Armii 122. 18508g

LoKaie
Inżynier elektryk wyso­
kiego napięcia zamieni 
komfortowe mieszkanie 
(2 pokoje, kuchnia, łazien­
ka), w Kędzierzynie, na 
podobne w Poznaniu lub 
okolicy. Posada w Kędzie­
rzynie do objęcia. Zgło­
szenia: Poznań, tel. 642-76. 
_____________________18624? 
Poszukuję pokoju z ku­
chnią wyłączonego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 18438g.
Poszukuję pokoju z ku­
chnią wyłączone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 18449g.
Zamienię mieszkanie 2 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
ogrzewanie etażowe na 
dwa oddzielne mieszkania 

| łub pokoje. Oferty Biuro 
| Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 18463g.

Dnia 27 marca 1964 r. zmarł

mgr
Tadeusz Wiesiołowski 

członek Zarządu Zakładu Doskonalenia Zawodowego w P znaniu, 
dyrektor Izby Rzemieślniczej w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego przyjaciela i serdecznego współ­
pracownika oraz wielkiego orędownika spraw-szkoleniowych.

RADA ZARZĄD PRACOWNICY
ZAKŁADU DOSKONALENIA ZAWODOWEGO W POZNANIU

KI 848

Dnia 27 marca 1964 r. zmarł, śp.

mgr Tadeusz Wiesiołowski
zastępca prezesa Zarządu Hurtowni Zaopatrzenia Rzemiosła w Poznaniu, członek 
Rady Centralnego Związku Rzemieślniczych Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

w Warszawie, dyrektor Izby Rzemieślniczej w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy oddanego spółdzielczości rzemieślniczej rzecznika, cenio­
nego współpracownika i szczerego kolegę.

RADA ZARZĄD WSPÓŁPRACOWNICY
HURTOWNI ZAOPATRZENIA RZEMIOSŁA 

W POZNANIU
187385

Dnia 27 marca 1964 roku zmarł, śp.

mgr

Tadeusz Wiesiołowski
dyrektor Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, 

nasz wieloletni Kolega i Pracownik

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego działacza rzemieślniczego i społecznego, 
szlachetnego Przyjaciela i Kolegę.

RADA ZARZĄD

RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI ZAOPATRZENIA
I ZBYTU GALANTERYJNIKOW I ZABAWKARZY

W POZNANIU
K1843

Dnia 23 marca 1964 
serca, przeżywszy lat

r. zmarł nagle na zawał 
55, śp.

ks. mgr Marian Karpiński
Pogrzeb odbył się w Elblągu, dnia 26 marca 

1964 r.
Wszystkich życzliwych pamięci Zmarłego, 

przyjaciół i znajomych zawiadamiają, 
w głębokim smutku pogrążeni
SIOSTRY, BRAT I RODZINA

Elbląg, Kielce, Poznań, Warszawa.

Dnia 28 marca 1964 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 76, mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, brat, 
stryj i wujek, śp.

Paweł Kokot
Pogrzeb odbędzie się w środę, dTiia 1 kwietnia 

br„ o godzinie 14,45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ 

Poznań, ul. Madalińskiego 13.

Dnia 28 marca 1964 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ukochany ojciec i teść, śp.

Jan Marciniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 1 kwietnia br„ 

o godzinie 14,15 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni
Zona, syn i synowa

Poznań - Wydmy. 18736g

Wielebnemu Ks.' Prałatowi Frankiewiczowi 
i Księżom, Dyrekcji, Współpracownikom, Ra­
dzie Zakładowej oraz Wszystkim biorącym 
udział w pogrzebie naszej drogiej matki, śp.

Marii Dłużniewskiej
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają
CÓRKI I SYN

18447g

łr,*,*^Fow^? (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca re- 
sk^PslV’ ZtDgnicw Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

.85‘'78’ w godz. 8.30—17 30; redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 618-85; EU3E332S21IS1 dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18; dzia) miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wvdawca: Poznańskie t O Z N A N Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk 
Grunwaldzka m ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne

unwaiazKa » im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. O-ll

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI W POZNANIU, ulica F. Dzier­
żyńskiego 223/229, ogłaszają PRZETARG na 
wykonanie REMONTU I MALOWANIE ele­
wacji budynku kolonii dziecięcej w Zakrzewie, 
pow. Gniezno z terminem wykonania do dnia 
30 maja 1964 r.

Ślepy kosztorys oraz dodatkowe informacje 
uzyskać można w Dziale Zaopatrzenia, pokój 
nr 121.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach do dnia 31 marca 1964 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa: państwowe i spółdzielcze.

Zastrzega się prawo wyboru oferty wg wła-
snego uznania. K1732
Ogłaszamy PRZETARG NA PRACE MALAR­
SKIE, w 9 sklepach spożywczo-przemysłowych, 
lokalach produkcyjnych, biurach administra­
cyjnych i magazynowych, z terminem wykona­
nia prac w II kwartale 1964 r.

Oferty składać mogą przedsiębiorstwa: pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne z podaniem 
ceny za 1 m2 malowania farbą klejową, olejną 
i stolarki w terminie do dnia 15 kwietnia 1964 r. 
pod adresem BIURO ZARZĄDU GMINNEJ 
SPÓŁDZIELNI W DOPIEWIE, pow. Poznań, te­
lefon nr 30.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
KI 844

Asystent z żoną (członko­
wie spółdzielni) poszuku­
ją pokoju (chętnie puste­
go). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18273g.

Parcelę 2 ha w Poznaniu, 
przy ul. Bobrownickiej, 
sprzedam. Wiadomość: 
Durda, Poznań, ul. Zró-

Pokój 13 m! z przynależ- 
ncściami zamienię na 
wieksze lub kawalerkę. 
■Warunki do omówienia^ 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
isaoog.
Zamienię 3 pokoje ku­
chnia samodzielne I pię­
tro Jeżyce na paokój, ku­
chnia nowe budownictwo. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 18424g
Zamienię samodzielne du­
że mieszkanie 4-pokojo- 
we na 3 lub 2-pokojowe w 
nowym budownictwie — 
dzielnica Grunwald. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 19442g.
Pokój samodzielny nie- 
krępujący oddam starszej 
pracującej pani. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, .Grun­
waldzka 19 dla 18444g.
Zamienię mieszkanie 3 
duże pokoje z wygodami, 
centrum miasta w Słup­
sku na dwa małe pokoje 
(nowe budownictwo) w 
Poznaniu. Oferty kiero­
wać: L. Czinke, Słupsk, 
22 Licea 4 m. 6. 5030p
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią, łazienką o po­
wierzchni 54 ml, w Ko­
ścianie na podobne w 
Gnieźnie. Informacje: 
Gniezno, Krasickiego 25
m. 4a. 5033p

^kier ucluim o ś c

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, murowany — Wą­
growiec, Rogozińska 14. 
Wiadomość: Wołomin, te­
lefon 378, od 16—19. K1813
Z powodu przeprowadzki 
sprzedam okazyjnie tanio 
dom z ogrodem, wolnym
mieszkaniem, Kiszko-
wie oraz parcelę */• ha. 
Pobiedziska, Cieślewicz, 
Kiszkowo, Rynek 10, pow.
Gniezno. 5034p
Dom .dwupokojowy, kuch­
nia, łazienka, duży ogród 
zadrzewiony, Starołęka, 
przy Poznaniu, 170.000 zf; 
dom trzypokojowy, dwie 
morgi ogrodu zadrzewio­
ny, przy Poznaniu, bii-
sko autobusu podmiej-
skiego, 150.000 zł; dom
dwupokojowy, kuchnia,
morga ogrodu, przy Poz­
naniu, blisko autobusu. 
120.000 zł; gospodarstwo 2 
hektary, dom trzypokojo­
wy, zabudowaniami, zelek­
tryfikowane, powiat Ko­
ścian, 120.000 zł, sprzeda: 
Nowak, Poznań, Wyspiań-
skiego 16. 18'. 40?

dlana 11. K1819

Kupię willę jednorodzin­
ną parterową, komforto-

blisko tramwaju. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
18415g.

Ogłoszeń, 
19 dla

Gospodarstwo 23 ha przy 
Szamotułach sprzedam 
lub oddam w dzierżawę. 
Zgłoszenia: Promienista
55. 18431g

Sprzedam 2 parcele — ko­
niec Starołęki — pod bu­
dowę na hodowlę, możli­
wość dzierżawy kilku 
mórg ziemi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 18432g.

, Zguby

Z dniem 25 marca 1964 r. 
unieważnia się zagubioną 
pieczątkę WPTH Filia Po­
znań, Przed. Ład. nr 22,
Fcznań. 18622g
Zgubiono legitymację nr 
29 na nazwisko Władysław 
Mikuła, uprawniającą do 
przejazdów ulgowych 50 
proc, na kolejach pań-
stwowych. 5039p

Zgubiono wkładkę do 
prawa jazdy nr 0007/57 
wydaną przez Wydział
Drogowy PRN w 
cach Krajeńskich 
zwisko Bronisław 
Krzyż, Poznańska

Strzel­
na na- 
Surdei,

5028p
Zgubiłem pieczątkę: In­
spekcja Zbożowa DWIZ w 
Poznaniu. Zaprzys. Próbo-
biorca nr 113, 5029p

Matrymonialne

Rzemieślnik rozwiedziony, 
bezdzietny, lat 38, pozna 
uczciwą, kulturalną, skro­
mną panią, wiernego 
przyjaciela życia. Cel ma­
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 18408g.

Ka waler 30-letni, przy­
stojny, po wyższych stu­
diach, dobrze sytuowany, 
pozna ładną, zgrabną pan­
nę, po studiach lub stu­
dentkę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 50J6p.
Samotna wdowa, z włas­
nym mieszkaniem, wy-
kształceniem średnim,
pracująca, poślubi kultu­
ralnego pana do lat 70, 
z wykształceniem naj­
mniej średnim. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 5037p.

^^RaDIO ZTg«W8XII|

RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.50 „Z mojej teczki”; 9.40 Dla przedszkoli słuch, 
pt. „Straszydło”; 11 „Zakazany owoc” — fragm. opo­
wieści; 11.20 Koncert muz. rozrywk. z udziałem so­
listów; 11.50 „Rodzice a dziecko”; 12.15 „Rolniczy 
kwadrans”; 12.45 „Na swojską nutę”; 13 Jugosło­
wiańskie piosenki i mel. rozrywk.; 14 „Radioproble- 
my”; 14.15 „Radiostacja harcerska”; 14.40 Publicy­
styka międzynarodowa; 15.10 Tydzień Muzyki Wę­
gierskiej; 15.30 Z życia ZSRR; 16 Utwory KI. De- 
bussy’ego; 16.35 „Ja i praca”; 17.05 „List z Polski”; 
17.25 Fragment książki St. Zielińskiego „Kiełbie we 
łbie”; 17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 19 Język 
rosyjski; 19.15 Kwadrans piosenek; 19.30 „Nasze 
i kraju lat 20”; 20.26 Sport; 20.35 „Sułkowski” — słu­
chowisko wg dramatu St. Żeromskiego; 22.05 „Kon­
cert życzeń miłośników muzyki poważnej”.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.

PROGRAM II: 8.15 Język angielski; 8.35 Przegląd 
prasy literackiej; 9.50 Public, międzynar.; 10 „Po­
sążek Artemidy” — opow.; 10.30 Muzyka rozrywk.; 
11.40 Audycja ekonomiczna; 12.50 „My i nasze dzie­
ci”; 13 Koncert mel. rozrywk.; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15.30 Dla dzieci ode. 7 pow. pt. „W Dolinie 
Muminków”; 16.25 Muzyka i piosenki naszych przy-
jaciół; 18.50 ,,Technologia się emancypuje” fel. mgr. 
inż. J. Kapuścińskiego pt. „Palce ślepca”; 19.05 Mu­
zyka i aktualności; 19.30 Kalejdoskop kulturalny; 
20.10 Słuch, pt. „Partia „Madżonga”; 21.27 Sport 
i wyniki Totalizatora Sport.; 22.10 Uniwersytet Ra­
diowy „Kontrasty amerykańskie”; 22.25 „Ambicje 
i starty”; 22.40 Sylwetki kompozytorów - - •
Henryk Czyż, Włodzimierz Kotoński 
Wiszniewski.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05,
21, 23.50.

polskich — 
i Zbigniew

16, 17.50, 19,

TELEWIZJA: 16.55 — Program dnia; ..
domości; 17.05 — „Piosenka i Ty”; 17.35 — Polska 
Kronika Filmowa; 17.45 — Podróż po świecie; 18 — 
„Gdy kwitną bzy” — program muzyczny; 18.30 — 
Teleturniej „„Kółko i krzyżyk”; 19 — Reportaż TV 
— „Z drugiej strony lady”; 19.30 — Śpiewa Mieczy­
sław Wojnicki; 19.50 — Dobranoc; 20 — Dziennik; 
20.30 — Film fab. prod. franc.-włoskiej „Via Mar- 
gutta”, od 18 lat.

17 — Wia-



Na XX-lecie PRL

Społeczne Czyny 
Grunwaldu

Kilka dni temu odbyło się 
na Grunwaldzie plenum Dziel 
nicowego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, na którym 
omówiono z okazji 20-lecia 
PRL oraz zbliżającego się IV 
Zjazdu Partii — tegoroczne 
zamierzenia w realizacji czy­
nów społecznych dzielnicy.

Z konkretnym planem czy­
nów, opracowanym na pod­
stawie deklaracji zakładów 
pracy, instytucji, szkół i ko­
mitetów blokowych, zapoznał 
zebranych przewodniczący 
Prezydium DRN. B. Matczak.

Ogółem wartość zadekla­
rowanych prac wyniesie po­
nad 20 min. zł. Z tej sumy 
za 6 400 tys. zł wykonają czy 
now zakłady pracy i insty­
tucje, za 4 200 tys zł — 
szkoły, za 3 500 tys. zł — 
komitety blokowe, a za 6 500 
tys. zł — organizacje spo­
łeczne.

Na około 120 zakładów i in­
stytucji, do tej pory swój 
udział w realizacji tegorocz­
nych czynów zgłosiło — 97. 
M. in. załoga MPK zobowią­
zała się wykonać czynów za 
ponad 870 tys, zł, a pracow­
nicy Poznańskiej Wytwórni 
Papierosów za 44 tys. zł. 
Sporo prac zrealizuje także 
wojsko, które postanowiło 
przepracować 30 tys. godzin, 
przede wszystkim na powstą.- 
jącym parku przy ul. Jaro- 
chowskiego.

W tym roku komitety blo­
kowe wykazały znacznie więk 
szą aktywność w podejmowa­
niu społecznej inicjatywy niż 
w roku ubiegłym. KB nr. 16 
wykona np. czynów za 713 
tys zł. M in. przeprowadzi on 
remont pralni, wymaluje kil­
ka klatek schodowych i za­
łoży zieleńce przed domami. 
8 tys. m* zieleńców założy 
KB nr 26 na sumę około 120 
tys. złotych, a KB nr 37 na 
Fabianowie urządzi plac za­
baw oraz wyrówna kilka dróg.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że niektóre komitety blo 
kowe na Grunwaldzie, m. in. 
16. 44 i 45, przystąpiły już do 
realizacji czynów społecz­
nych. (a)

Głogowska coraz nowocześniejsza
Zakończenie obecnych robót w dwóch etapach

przedwojenny Poznań nie posiadał zbyt szczęśliwych 
r rozwiązań komunikacyjnych. Poszczególne dzielnice po­

łączone były ze sobą wąskimi ulicami, które może wytrzy­
mywały ówczesny niewielki ruch samochodów i pojazdów 
konnych, ale okazały się zupełnie niewystarczające gdy 
po 1945 roku nastąpił gwałtowny wzrost motoryzacji.
W związku z tym gospoda­

rze miasta zmuszeni byli zwró­
cić szczególną uwagę na szu­
kanie nowych rozwiązań ko­
munikacyjnych, a co za tym 
idzie — budowę ulic, alei itp. 
M. in. zbudowano lub prze­
budowano ul. Marchlewskiego,
Zamenhofa, 
przebudowa 
inne. Kolej 
Głogowską,

Grunwaldzką (jej 
dobiega końca) i 

’ przyszła też na 
jedyne połączenie

Łazarza i Górczyna — najbar­
dziej zaludnionych rejonów

Korzystne zmiany 
w Puszczykowie
Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców ’w Puszczykowie 
— jak pisze jedna z naszych
czytelniczek uruchomi wr
bieżącym roku kilka nowych 
placówek handlowych, któ­
rych brak dawał się mieszkań­
com solidnie we znaki. M. in. 
powstanie sklep garmażeryj­
ny w miejsce obecnego baru 
przy ul. Poznańskiej, sklep 
drogeryjno-chemiczny, Cen­
trali Rybnej, z „1001” drobiaz­
gami, a w Puszczykówku — 
cukierenka, zajmująca się rów 
nież sprzedażą pieczywa.

Spółdzielnia Mleczarska w 
Śremie od pewnego czasu le­
piej zaopatruje sklep nabiało­
wy w Puszczykowie. Dostawy 
są jeszcze wprawdzie spora­
dyczne, jednakże ponoć w 
najbliższym czasie — jak za­
powiada Spółdzielnia — mają 
się poprawić na stałe.

Byłoby wskazane, aby do 
realizacji wspomnianych' pla­
nów przyłączyło się Prezy­
dium MRN. Ze swej strony 
powinno się ono zająć oświetlę 
niem ulic, naprawą zalanych 
błotem dróg i stworzeniem — 
wspólnie z PTTK — jakiejś 
bazy noclegowo-wyżywienio- 
wej w okolicach Warty. Po­
wstałyby bowiem wówczas w 
Puszczykowie i Puszczykówku 
lepsze warunki wypoczynku 
dla tysięcy osób, przyjeżdżają­
cych w te okolice w dni wol­
ne od pracy. (1)

Poznania — ze śródmieściem 
i innymi dzielnicami.

Głównym wykonawcą robót 
na ul. Głogowskiej jest Miej­
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych. Poza tym pracuje 
tam kilku podwykonawców jak 
MPK, „Elektromontaź”, „Ga- 
zobudowa” i inne, które przy­
stąpią do pracy w końcowym 
okresie robót (np. Zarząd Zie­
leni Miejskiej).

Jak kilkakrotnie pisaliśmy, 
przebudowa ul. Głogowskiej 
musi być zakończona do • 12 
maja br. Tego dnia wjadą do 
Poznania (z Wrocławia) kola­
rze uczestniczący w Wyścigu 
Pokoju Warszawa — Berlin — 
Praga. Trasę ustalono w ro­
ku ubiegłym i w żadnym przy­
padku nie może ona ulec 
zmianie. Ponieważ przedłuża­
jąca się zima sprawiła wyko­
nawcom nieco kłopotów (ka­
ble elektryczne można np. 
układać dopiero przy temp, 
powyżej 5 stopni C.) postano­
wiono zakończenie robót rozło­
żyć na dwa etapy. Pierwszy 
termin, to 12 maja. Do tego 
dnia mają być gotowe tory 
tramwajowe i wschodnia jezd­
nia, tak aby kolarzom umożli­
wić przejazd na Stadion im. 
22 Lipca. Resztę robót zakoń-
czy się przed MTP 
lub 7 czerwca.

W chwili obecnej 
czeniu znajdują się 
boty jak układanie 
lekomunikacyjnych,

tj. do 5

na ukoń- 
takie ro- 
kabli te- 
energety-

cznych i przewodów gazowych. 
Gotowa jest też kanalizacja 
wodociągowa i deszczowa. Tu­
taj pozostaje tylko zasypać 
wykopy. Główna uwaga skie­
rowana jest na układanie no­
wych torów tramwajowych. 
Od zakończenia tych robót za­
leży bowiem kiedy MPRD bę­
dzie mogło przystąpić do wy­
lewania asfaltem nowej na­
wierzchni. MPK skierowało na 
ul. Głogowską kilka brygad 
robotników, którzy przygoto­
wują teren pod nowe torowis­
ka. W związku z nasileniem 
tych prac od 1 kwietnia zam-
kniety 
chodni.

zostanie Dworzec Za-

Poświąieczne refleksje

Pod znakiem deszczu

K

Koncerty chóru Filharmonii

IV owo przebudowany odcinek 
L ’ ul. Głogowskiej rozwiąże 
w pewnym stopniu trudności 
komunikacyjne. Jednak w pla­
nach przewiduje się dalszą 
modernizację tej ulicy. A więc

dem komunikacyjnym wokół 
hotelu ,,Merkury”. Czy i kie­
dy nastąpi realizacja tych pla-
nów trudno dziś określić.
W tej chwili uwaga władz 
miejskich skoncentrowana jest 
na przebudowie wiadomego 
odcinka Głogowskiej. Już te 
prace w znacznym stopniu 
wpłyną na upiększenie nasze­
go miasta. Głównie zaś na po­
prawę w nim warunków ko­
munikacyjnych.

M. S.

Dni Kultury 
Węgierskiej

Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej 
(oddział Śródmieście), z okazji 
19 rocznicy wyzwolenia Wę­
gier, urządza 4 kwietnia br. 
„Dni Kultury Węgierskiej”. 
Złożą się na nie: uroczysty 
koncert 5 kwietnia, o godz. 17, 
w sali marmurowej Pałacu 
Kultury, 8 bm. wieczór słowno 
muzyczny w klubie „Mozaika” 
(o godz. 19), a w dniach od 
9 do 12 kwietnia, w kinie 
„Gwiazda” (al. Marcinkow­
skiego) nastąpi przegląd fil­
mów węgierskich. Projekto­
wane jest w tym czasie urzą­
dzenie wystawy znanego wę­
gierskiego grafika Józefa 
Menehorta z Dobrecena, lau­
reata II nagrody na wystawie 
w Paryżu, (fh)

W związku
„Młodzież musi się wy-

z artykułem

szumieć” („Głos Wlkp.” nr 60) 
jeden z naszych czytelników 
pisze:

„Uważam, że za dużo uwagi 
skierowanej jest na młodzież, 
starzy też mają prawo do od-
poczynku prawda? Czyż

Chór Chłopięcy i Męski przy 
Państwowej Filharmonii wy­

stępował ostatnio kilkakrotnie 
w auli UAM, m. in. na koncer­
tach, organizowanych przy współ­
udziale WKZZ i redakcji „Ex- 
pressu Poznańskiego”. Dla sze­
rokiej publiczności program im­
prezy nie przedstawiał się wcale 
zbyt prosto, zwłaszcza gdy w I 
części przewidywał trudne kom­
pozycje muzyki staroklasycznej 
(XVI wiek), * madrygałem Pa- 
lestriny i 3 „vilanellami” O. di 
Lasso na czele. Z kolei usłyszeliś­
my reprezentantów „złotego okre­
su” muzyki polskiej: szacowny 
motet Wacława z Szamotuł „Już

nia, okrągłego, starannie wyrów­
nanego we wszystkich glosach.

Ostatnie przed świętami wio­
senne koncerty Chóru przynio­
sły powtórki programu poprzed­
niego, ale i nowość — w postaci 
kilku motetów Orlando di Lasso 
(szkoła niderlandzka) oraz mote­
tów G. Paiestriny (szkoła włos­
ka). Wszystkie te pozycje od­
śpiewano z jakąś namaszczoną 
powagą oraz charakterystycznym 
spokojem i skupieniem, tak ko­
niecznym przy odtwarzaniu nie­
których dzieł wielkich mistrzów
XVI Surowy
przedbachowskiego

styl okresu 
został tu z

się zmierzcha” 
„Psalm 77”. Tu

M. Gomółki
podziwialiśmy

miękkość frazowania oraz słyn­
ne piana Chóru Stuligrosza. 
Przy fragmentach „Missa pascha- 
lis” M. Leopolity frapowała swo­
boda w pokonywaniu zawiłych 
problemów wieloglosowości oraz 
żywe tempa. Interpretowane z 
energią dynamiczną „Vidcrunt 
omnes” M. Zieleńskiego kończy 
I część programu. Wspomnijmy 
tu o obszernej prelekcji, wypo­
wiedzianej ze swadą (przed kon- 

• certcm i w trakcie) przez zapro­
szonego z Warszawy — Jerzego 
Waldorffa.

Dotąd niekiedy powtarzało się 
u nas opinię, że właściwą dome­
ną Poznańskiego Chóru Filhar- 
monicznego jest muzyka dawna 
i właśnie ten styl Stefan Stuligrosz 
rozumie najtrafniej. Tymczasem 
II część imprezy, poświęcona 
współczesności, wypadła niemniej 
interesująco niż pierwsza. Deak- 
bardosa (Węgry) kompozycja 
„Eli” ma — w tym ujęciu — 
szczególnie dramatyczny wyraz 
(z naturalistycznymi efektami 
szeptów i jęków). Ostry kon­
trast dała skoczna, wesoła pieśń 
Kodalyego („Cygan”) oraz sty­
lizowane „ludówki” Serockiego 

i Wiechowicza. Stuligrosz gra na 
swoim chórze jak Małcużyński na 
fortepianie. Po wirtuozowska 
przechodzi z nastroju w nastrój. 
Nie żałuje emocji ani tempera­
mentu. Zabiega ustawicznie o 
wdzięczną pełnię i piękno brzmie-

trafną intuicją podchwycony. Re­
pertuar wieczoru wypełniła gra 
organowa prof. Józefa Pawlaka, 
zasłużonego wychowawcy kilku 
pokoleń młodych wirtuozów 
(PWSM Poznań). „Koncert B-dur” 
Haendla, „Medytacja” Messiaena, 
a przede wszystkim „II Sonata” 
Maxa Regera (z efektownie po­
daną fugą finałową) przypomnia­
ła publiczności sylwetkę artysty, 
który już od kilku dziesiątek lat 
działa w naszym środowisku, 
omal corocznie występując z 
osobnymi recitalami (zawsze pro­
pagującymi tylko najlepszą mu­
zykę — klasyczną i nowszą).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
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Gwidona

Słońce: 5.02—18.17

OPERA — g. 16 „Pozwólcie nam 
zrobić operę” („Mały Kominiar- 
czyk”); OPERETKA — nieczynna; 
MARCINEK — nieczynny; POL­
SKI — g. 19 „Nieboska komedia”; 
NOWY — nieczynny.
KINA

powstać 
przejścia

mają podziemne 
dla pieszych przy

rondzie dworcowym, wybite 
podcienia na odcinku od Salo­
nu Meblowego do „Magnolii” 
oraz poszerzona jezdnia (Gło­
gowskiej i Roosevelta) na od­
cinku od Mostu Dworcowego 
do ul. Libelta przez zbudowa­
nie muru oporowego i przerzu­
cenie chodników bardziej na 
wschód. Poza tym czeka na 
realizację rondo przy Moście 
Uniwersyteckim wraz z ukła-

autor artykułu wie, co znaczy 
mieszkać w blokach i jak we 
znaki dają się piaskownice dla 
maluchów na podwórkach? 
Chyba sam mieszka w domku 
jednorodzinnym, że tak za­
chwala boiska sportowe przy 
domach mieszkalnych...”

Pod koniec listu domaga się 
nasz Czytelnik, by organizacje 
młodzieżowe zatroszczyły się 
o wyżycie się młodzieży, ale 
nie pod oknami mieszkań.

Autor ma i nie ma racji. 
Mieszkaniec miasta, w którym 
kursują tysiące samochodów i 
setki tramwajów wymaga ci­
szy przynajmniej w obrębie 
bloków mieszkalnych, by po 
pracy mógł uspokoić swoje 
nadszarpnięte nerwy. Jest to 
jednak tylko „pobożne” życze­
nie. którego nie da się w pełni 
zrealizować. Bo nie dysponu­
jemy dziccińcami usytuowany­
mi z dala od mieszkań, po dru­
gie — matki wolą przez okna 
mieszkania obserwować, co

Tym razem wszelkie za­
kłady wygrali ci, 

którzy uwierzyli meteoro­
logom i na święta przewi­
dywali deszcz. Ta nie zna­
mionująca początków praw 
dziwej wiosny pogoda skło­
niła wiele osób do pozosta­
nia w domach. Rezygnowa­
no z niektórych wizyt u 
krewnych i znajomych na 
rzecz słuchania programu 
radiowego lub telewizyj­
nego.

Pełny odpoczynek — 
mimo obowiązkowych dy­
żurów -— mieli strażacy i 
milicjanci spod znaku „07”. 
Ani Straż Pożarna, ani MO 
nie zanotowały w oba dni 
świąteczne żadnych wy­
jazdów. Niestety, podobne­
go spokoju nie zaznali le­
karze Pogotowia Ratunko­
wego. Już w I święto wy­
jeżdżali oni ponad 150 razy 
do chorych... z przejedze­
nia. Dominowały kolki 
wątrobowe lub nerkowe, a 
także nadmierne spożycie 
alkoholu ze wszystkimi 
takiego przepicia skutkami. 
Również w drugi dzień 
świąt, od wczesnych godzin 
rannych, Pogotowie miało 
pełno pracy.

Jak zwykle w Wielkanoc, 
„lany poniedziałek” przeja­
wił się na poznańskich uli­
cach i podwórkach wzmo­
żoną aktywnością zwolenni 
ków pilnowania tradycji 
dyngusu. Znów poszły w

ruch rozmaite rozpylacze i 
butelki, z których lano 
wodę niekiedy obfitymi 
strumieniami, nie bacząc 
na ubiór przechodniów. Jak 
zauważyliśmy, np. na Ryn­
ku Jeżyckim niektóre pom­
py uliczne przez szereg mi­
nut oblegał tłum młodych, 
pragnących napełnić wodne 
zbiorniki, dla nieustannego 
„atakowania” przechodzą­
cych dziewcząt. Zdarzały 
się tu i ówdzie wybuchy 
oburzenia ze strony prze­
chodniów czy bezpośrednio 
„poszkodowanych”, jednak 
większość potraktowała te 
przejawy pamięci o ludo-
wych tradycjach z 
mknięciem oka.

przy-

Kto w późnych godzi­
nach popołudniowych zna­
lazł się w pobliżu dworca, 
z łatwością zauważył, że 
nadchodzące pociągi wyrzu 
cały z siebie tłumy pozna­
niaków, powracających z 
rozmaitych miejscowości 
naszego województwa. To 
ci, którzy święta uznali za 
jedną z niewielu okazji do 
odwiedzenia rodziny.

K. P.

Trochę 
pobłażliwości!

Ignacy K., Poznań — Do tematu 
poruszanego przez Pana, na ra­
zie powracać nie będziemy, (bn)

Zamiłowany przyrodnik — Proś­
bę o przydzielenie ogródka dział­
kowego należy kierować do Za­
rządu Wojewódzkiego Pracowni­
czych Ogródków Działkowych, 
Poznań, ul. Słowackiego 22.

3 podpisy Punkt
przy ul. Głogowskiej

„Orbisu” 
i Rynku

robią ich pociechy. A ta naj­
młodsza rzeczypospolita chce 
się wyhasać i wykrzyczeć. Ta­
kie jej prawo.

Nie proponowałem urządza­
nia boisk pod samymi bloka­
mi, ale w ich pobliżu. Chłopak 
bowiem (lub dziewczyna) na 
wyjazd na peryferyjne boisko 
sportowe musiałby stracić du­
żo czasu. A na to, szczególnie 
uczeń lub dokształcający się 
młody robotnik, nie może so­
bie pozwolić. Idealnym roz­
wiązaniem problemu sporto­
wego wyżycia się młodzieży 
byłyby specjalne place gier 
sportowych w centrach parko­
wych poszczególnych rejonów 
mieszkalnych. Cóż z tego — 
miasto nie zawsze uwzględnić 
może pojawiające się nowe 
potrzeby, chociażby z powodu 
dokonanej już zabudowy.

Sądzę, że z nadmiarem 
hałaśliwości młodzieży należy 
walczyć, ale równocześnie z 
tym zgiełkiem w pewnym 
stopniu trzeba się pogodzić. 
Nie ma na to rady. Nie po­
mogą tu organizacje młodzie­
żowe, bo nie sposób całego ży­
cia młodzieżowego wtłoczyć w 
ramy ich działalności. Zresztą 
zupełnie zorganizowane życie 
przypominałoby... życie klasz­
torne.

Łazarskim ulegnie likwidacji i zo 
stanie przeniesiony do pomiesz­
czeń w gmachu Targów Poznań­
skich przy ul. Głogowskiej nr 14

Tadeusz Ulatowski — Radzimy 
zapisać się do Technikum Łącz­
ności, ul. Kościuszki 77. Kieru­
nek — teletechnika. (612)

INFORMUJEMY
25 marca br., w sklepie MHM 

przy ul. Dąbrowskiego 53/55, jed­
nej z klientek skradziono portmo­
netkę z pieniędzmi. Natychmia­
stowy pościg za sprawcą kradzie­
ży doprowadził do porzucenia 
przez niego ukradzionej portmo­
netki, którą zwrócono właściciel­
ce. Komenda MO Dzielnicy Jeżyce 
prosi osobę, której skradziono 
portmonetkę o osobiste zgłoszenie 
się przy ul. Kochanowskiego 16, 
pok. 18, w godz. 8—16, w celu 
złożenia wyjaśnień.

Komenda Dzielnicowa MO Wilda 
prowadzi dochodzenia przeciwko 
zatrzymanemu sprawcy kilku kra­
dzieży kieszonkowych. Jest on m. 
in. podejrzany o dokonanie takiej 
kradzieży 23 bm. o godz. 15 w oko­
licy ul. Dzierżyńskiego i Mar­
chlewskiego, gdzie jednemu z 
przechodniów ukradziono port­
monetkę z zawartością gotówki. 
Osoba poszkodowana proszona jest 
o zgłoszenie się w KD MO Wilda, 
ul. Dzierżyńskiego 189/191, pok. 8.

Na prelekcję pt. „Ateizm a hu­
manizm” J. Bańki zaprasza dzi­
siaj o godz. 19 Klub Wolnej My­
śli, ul. Woźna 12.

M • T- 2'

Na zyczenre wielu Czytelników ponownie zamieszczamy szkle 
przebudowywanego odcinka uL Głogowskiej. Widać na nim wyraź­
nie przesunięte bardziej w stronę Dworca Zachodniego tory tram­
wajowe, zaznaczone przejścia dla pięszych przez jezdnię oraz pasy 
zieleni (pola zakreskowane ukośnie). Wyrysowany na planie par­
king przy ul. Odskok pomieści 53 pojazdy.

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Siódmy przysięgły” (franc. 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.30 „Dwa złote colty” (USA, 
16 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Zdobywcy

nieba” (radź., 12 1.); GRUNWALD 
g. 17 i 19.30 „Julio, jesteś czarują­
ca” (austr. 16 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13 „Manneken — Pis” (ho­
lenderski, 12 1.); g. 15.30, 18 i 20.15 
„Czarny monokl” (franc., 16 1.); 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Zbro­
dnia” (włoski, 16 1.); KOSMOS — 
nieczynne; MALTA — g. 15.45, 18 
i 20.15 „Haszek i jego Szwejk” — 
(radź., 14 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.j0 „Wesoła orkiestra” (ang., 10 
1.); g. 15, 17.30 i 20 „Przemytnik z 
Piemontu” (franc.-włoski, 16 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Powier­
nik pań” (franc., 12 1.); PAŁACO­
WE — g. 10, 12.30, /15, 17.30 i 20 
„Tama na Pacyfiku” (włoski, 18

czynne; SCALA — g. 16, 18.15 i
20.30 „Gwiazda szeryfa” (USA, 12
1.); TĘCZA g. 16 „Komiczny

1.); PRZYJAŹŃ nieczynne;
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 i
20.15 „Skąpani w ogniu” (polski, 12 
lat); RUSAŁKA (Swarzędz) — nie-

świat Harolda Lloyda” (USA, 12 1.), 
g. 18 i 20 „Dama Kameliowa” — 
(USA, 16 1.); WARTA — g. 10, 15 
i 20 „Ludzie i bestie” (radź., 16 
1., I seria); g. 12 1 18 Przegląd fil­
mów turystycznych (dok.); WIL­
DA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 — 
„Tajemnice Paryża” (franc., 14 1.); 
WRZOS (Luboń) — g. 17 i 19.30 — 
„Vera Cruz” (USA, 16 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 15 „W zatoce bia­
łych niedźwiedzi” (polski, 12 1.), 
g. 17 i 19.15 „Biedna ulica” (bułg., 
14 i.); ZNICZ (Żabikowo) — g. 19 
„Koledzy” (radź., 16 L).

wystawa rysunków dziecięcych — 
„Bądźmy zdrowi” — g. 10—18.

MUZEUM HISTORII RUCHU
ROBOTNICZEGO Odwach
„Polską Ludowa w fotografii ar­
tystycznej”.

SALON PTF, Paderewskiego 7 
— II indywidualna wystawa foto­
grafiki Jarosława Stanisławskiego
— g. 10—19.

BWA — 
malarstwa 
g. 10—18.

SALON

„Arsenał” — wystawa 
grupy „Jednolita” —

WYSTAWOWY TMMP

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY TM. PA­

WŁOWA — chirurgia, interna, o- 
kulistyka (ul. Garbary 17, telefon 
510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20, 
teł. 544-44. POWIATOWE PR (ul. 
Kościuszki 103, tel. 86-86).

WYSTAWY
PAŁAC KULTURY (I ptr.)

(Stary Rynek, 10) — „Architektura 
Starego Poznania” w fotografii J. 
Korpala — g. 9—18.

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 

(uL Mielżyńskiego 27,29) — g. 9—15.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
Głogowska 107/109, Strzelecka 
33/35. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Dzierżyńskiego 349, Główna 53, 
Starołęcka 79.

Program radia 1 telewizji za­
mieszczamy na stronie poprzed­
niej.


